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Stolica kraju
o reformie wyborczej.

Do Lwowa, do stolicy kraju zwołali po­
słowie demokratyczni z Krakowa Rotter i 
Petelenz i poseł dr Danielak wielkie pu­
bliczne zgromadzenie w sprawie reformy wy­
borczej. Na zgromadzenie to przybyło około 
10 tysięcy ludzi. Obrady trwały od 6 tej do 
12-tej w nocy. Obywatele Lwowa uchwalili 
jednogłośnie, że musi być uchwalone tajne, 
powszechne, bezpośrednie i równe prawo wy­
borcze.

Po wspaniałych mowach posłów Rottera 
i Petelenza poseł Danielak zaznaczył, że 
posłowie demokratyczni dlatego walczą o 
czteroprzymiotnikowe prawo głosowania, bo 
spodziewają sie, iż ono odrodzi kraj i spo­
łeczeństwo. Szerokie masy: chłop polski, ten 
najlepszy patryota, robotnik polski, jedyny 
czynnik, co niedawno przelewał krew w War­
szawie — przyjdą do praw. (Żywe oklaski). 
Skończą się rządy propinatorów w kraju, 
rządy, co nam dały tak mało szkół a tak 
dużo karczem. Spodziewamy się, że po Ra­
dzie państwa przyjdzie powszechne prawo 
głosowania do Sejmu, do Rad powiatowych, 
do gmin; że ustaną nadużycia : że wtedy 
nie ośmieli się starosta aresztować obywate­
la, który protestuje przeciw nadużyciom (Ży­
we oklaski; wołania: Jarosz! Nowy Sącz!): 
skończą się nadużycia w administracyi, w są­
downictwie nawet, a o podatku i mówić nie 
warto. — Przez projekt powszechnego prawa 
głosowania uzyskamy i Śląsk. Z tych wzglę­
dów posłowie demokratyczni pójdą ławą za 
powszechnem prawem głosowania. (Żywe o- 
klaski).

A Kurjer lwowski tak pisze: Poseł 
Danielak rozpoczął od tego, że jeden pro­
fesor uniwersytetu lwowskiego (Głąbiński) 
chadza po zgromadzeniach pod osłoną poli­
cyi i bagnetów, drugi (prof. Roszkowski) sta­
je otwarcie i tem służy sprawie narodowej 
i postępu. Mówca wyliczył cały szereg przy­
czyn, dla których lud polski domaga się re­
formy wyborczej. Oklaski towarzyszyły mu, 
gdy w dosadny sposób charakteryzował rządy 
szlacheckie w tym kraju, rządy, które zosta­
wiają 2.000 wsi bez szkół, a 20.000 kar­
czem, a gdy wspomniał oburzające praktyki 
starościńskie, a między niemi niebywały fakt, 
jakiego się dopuścił starosta nowosądecki Ja­
rosz na osobie poważnego i czcigodnego re­
jenta Obmińskiego, cała sala zagrzmiała o- 
krzykiem : „hańba takim rządom !“

P. S t a p ińs k i, gromkimi oklaskami po­
witany zaznaczył, że I’. Stronnictwo Ludowe 

już na pierwszym swoim wiecSi 27. sierpnia 
1894 przyjęło do swego prograipu postulat 
powszechnego, równego, bezpośredniego i taj­
nego prawa głosowania i od całego szeregu 
lat już walczy niezłomnie o zrealizowanie 
tego postulatu, tak słowem, jak i czynem. 
Skorośmy się przekonali obecnie, że niema 
żadnych argumentów, któreby większość kon­
serwatywną skruszyć zdołały, że w najmniej­
szej rzeczy oni nie ustąpią, musimy użyć 
wszystkich sił do legalnej walki o prawa lu­
du.

Mianują nas Szelami i „chamami", ale 
żadna kalumnja, ani oszczerstwo nie jest 
zdolne wpłynąć na nasze postępowanie, a im 
tylko wykażą, że są marną plewą wobec spo­
łeczeństwa.

My nie potrzebujemy być Szelami, bo 
my tacy silni, a oni bankruci.

Na końcu obrad oświadczył p Rotter i- 
mieniem własnem i imieniem swoich najbliż­
szych przyjaciół politycznych, że w kwestji 
tak ważnej i zasadniczej jak reforma wybor­
cza statut Koła, nie skrępuje im 
ust i nie będzie ich mógłobo- 
wiązywać, *)

Oświadczenie to przyjęto z ogromnym en- 
tuzyazmem i taką burzą okrzyków i okla­
sków uznania, że faktycznie chyba we Lwo­
wie już dawno nie było na zgromadzeniach 
chwili takiego zapału i takiej doniosłości.

*) 'Po znaczy, że gdyby Koło polskie 
nie chciało głosować za reformą wyborczą, 
to posłowie demokratyczni wystąpią z Koła.

Trzęsienie ziemi w Ameryce.
Straszne, niebywałe trzęsienie ziemi na­

wiedziło kilka miast Ameryki, a szczególnie 
olbrzymie miasto San Francisco. Trzęsienia 
były trzy, trwały po kilka minut i prawie 
całe, miaste runęło w gruzy. Kamienice 20- 
piętrowe z żelaza i marmuru runęły jakby 
domki z kart. Kilka tysięcy ludzi zagrzeba­
nych pod gruzami.

Po trzęsieniu wybuchł straszny pożar i 
ten zniszczył ręsztę tego, co pozostało po 
trzęsieniu. Pożar trwał 5 dni.

San Francisco. Ogólna liczba wydoby­
tych do onegdaj wieczora z pod gruzów tru­
pów wynosi około 500. Ogólnej, dokładnej 
ilości ofiar jeszcze nie można podać. Szkoda 
materyalna wynosi około 300 milionów do­
larów. Wielu robotników jest zajętych przy 
usuwaniu gruzów i naprawie kanalizacyi, wo- 
daciągów i oświetlenia gazowego. Niebezpie­

czeństwo klęski głodowej, dzięki nadzwy­
czajnej akcyi ratunkowej, można uważać za 
usunięte. Wojsko wszechwładnie rządzi w 
mieście. Sam widziałem, jak na rozkaz woj­
ska otwarto skład żywności i pozwolono ka­
żdemu brać, cc potrzebuje, z wyjątkiem na­
pojów alkoholowych. Kilku ludzi wzięło bu­
telki z wódką. Oficer, dostrzegłszy to, kazał 
je odrzucić, a kiedy rozkaz nie odniósł sku­
tku, zakomenderował ognia i położył ich tru­
pem. Ogłoszono rozkaz, że na komendę woj­
ska każdy przechodzień musi stanąć. W ra­
zie nieposłuszeństwa dwukrotnemu wezwaniu 
naraża się na zastrzelenie.

20.000 bezdomnych znajduje się jeszcze 
w parkach. Są wśród nich zarówno osoby z 
najwyższych sfer towarzyskich, jak wyrobni­
cy. Wszyscy oni na rozkaz wojska muszą 
nosić wodę, kopać groby jak podczas oblę­
żenia twierdzy.

Jeden z oficerów, którego pytałem o licz­
bę ofiar, powiedział: Nie chcę przesadzać i 
tak już strasznej sytuacyi, ale według me­
go przekonania, wszystkie oszacowania są 
za niskie. Według tego, co widziałem, licz­
ba trupów dochodzić musi do 10.000.

Pomoc dla ofiar. Z Nowego Jorku do­
noszą : Jenerał Funston stara się skłonić bez­
domnych do opuszczenia miasta. Każdy' o- 
trzymuje wolny bilet jazdy i przewieziony 
zostaje do innego miasta, gdzie ma dłuższy 
czas zapewnioną opiekę na koszt państwa. 
Idzie o to, aby przez koncentracyę ludzi bez­
domnych i głodnych nio dopuścić do epidemii. 
Miasto Pittsburg zawiadomiło władze, że go­
towe jest utrzymywać bezpłatnie przez cały 
rok 1.000 rodzin z San Francisco.

San Francisco. Połowa mieszkańców o- 
puściła już miasto bądź, koleją, bądź to okrę­
tami. Dla pozostałej ludności postarano się 
o dostateczną ilość wody do picia i żywność. 
Władze zarządziły systematyczne rozdawanie 
środków żywności. Wojsko zajmuje się roz­
mieszczeniem osób bezdomnych w domach o 
puszczonych i w kościołach. Leków jest po- 
dostatkiem i niema obawy wybuchu epidemii. 
Pożar jest już ugaszony, dymią jeszcze jedy­
nie zgliszcza. Obszar 25 mil kwadratowych 
leży w gruzach. Podnieść należy , że budo­
wle ze stali zostały prawie nie naruszone.

Osoby przybyłe z San Francisko podają 
coraz to nowe opisy scen przejmujących zgro­
zą, jakie się rozgrywały podczas pożaru. Pe­
wna pani opowiada, iż widziała człowieka 
przysypanego do połowy gruzami, którego 
nikt niemiał czasu ratować, gdyż płomienie 
szybko się zbliżały. Kilku ludzi starało się 
go wygrzebać, lecz każdy z nich niedokoń- 
czywszy ratunku uciekał przed żarem. Osta­
tni niósł mu pomoc żołnierz. Gdy i on nie 



mógł wytrzymać gorąca i chciał się oddalić, 
prosił go człowiek przysypany, aby go za­
strzelił, co też żołnierz uczynił. Pani owa 
opowiada, iż była także świadkiem drugiego 
podobnego wypadku. Pożar postępował tak 
szybko ulicami, iż ludzie opuściwszy dom 
musieli przed nim uciekać.

Nowe trzęsienie ziemi

Nowy Jork Według depeszy z Los An- 
gelos, w całej południowej Kaliforni odczuto 
nowe silne trzęsienie ziemi. Szereg miast mu­
siano opróżnić. Santa Cruz jest zupełnie zni­
szczone. 200 osób zginęło.

Wielka fala. Londyn: Telegrafują z 
Oakland: Jenerał Funston donosi, że stacyę 
kąpielową „Terminal Islands" zatopiła fala 
morska, przyczem 450 osób wpadło do mo­
rza i utonęło.

KRONIKA.
W maju już nie dostaną gazety ci, któ­

rzy dotąd nie zapłacili prenumeraty.
Krwawa bitwa z Mankietnikami. Z Bło­

nia, siedziby głównej Mankietników donoszą 
o nowem krwawem starciu prawowiernych 
parafian z sekciarzami, ofiarą którego padło 
kilka osób zabitych i kilkadziesiąt rannych. 
W niedzielę 22 bm. w Zaborowie pod Bło­
niem zgromadził się parotysięczny tłum 
wiernych ze wsi sąsiednich, w zamiarze uda­
nia się do Leszna i wyrugowania z kościoła 
tamtejszego Mankietników. Z pieśniami na- 
bożnemi na ustach tłum ten ruszył ku Le­
sznie, mając na czele ban dery e włościan ze 
stu koni, oraz księży: Mystkowskiego, pro­
boszcza z Zaborowa, Szczuckiego ze Żbiko- 
wa, Zawadę z Łomny, delegata arcybiskupa 
ks. Hiibnera i kapelanaJO. Felicyana Sado­
wskiego. Gdy orszak ten znalazł się pod 
kościołem w Lesznie, tłum sfanatyzowanych 
Mankietników począł razie przybyłych z wie­
życy kościoła oraz z domów sąsiednich i ro­
wów wystrzałami z rewolwerów, dubeltówek 
i moździeży. Rozpoczęła się formalna bitwa, 
po której na pobojowisku pozostało okołu 
40 osób rannych, w tem księża: O. Felicyan 
Kapucyn z 5 ranami od kul moździeżowych, 
ks. Mystkowski z kilkoma postrzałami i cię- 
żkiemi potłuczeniami, zadanemi drągiem że­
laznym, ks. Hubner z raną postrzałową szyi | 
i głowy i ks. Szczucki postrzelony w biodro. |

Pod uderzeniami kijów skonał Tomasz I 
Borzycki, który niósł chorągiew. Idący z krzy- | 
żem włościanin Szelechowski dogorywa. 
Zmarł w szpitalu w Zaborowie Adam Mo- 
sakowski, robotnik z fabryki Troetzera w 
Pruszkowie. \V stanie beznadziejnym są: So- | 
bolewski, rządca z Zaborówka i Michalina 
Kozyra z Józefowa. Z pozostałych ofiar za- 
palczywości sekciarzy stan kilkunastu jest | 
ciężki.

W okolicy Błonia na polach leży do- ! 
tychczas niezabranych sześć trupów prawo- | 
wiernych katolików, mężczyzn i kobiety. Kil- . 
ku zranionych Mankietników sami ich współ- j 
wyznawcy ukrywają pośród siebie. Furmanik 
odprawił dziś w kościele w Lesznie nabo­
żeństwo „dziękczynne", nadając uczestnikom , 
bitwy wczorajszej odpust zupełny.

Śledztwo wdrożono.
Gapon powieszony. Do dzienników do­

noszą z Petersburga, że potwierdzają się wie­
ści, iż Gapon został dnia 10 kwietnia po­

wieszony i to przez rewolucyjny komitet 
robotniczy. Komitet ten dowiedziawszy się, 
że Gapon jest szpiegiem i agentem rządo­
wym, zaprosił go do pewnej willi za mia­
stem. Gdy Gapon nie przeczuwając co go 
czeka przybył tam, postawiony został przed 
sąd, złożony z 4 członków komitetu. Ponie­
waż nie mógł on zaprzeczyć podnoszonym 
przeciwko niemu zarzutom, skazany został na 
śmierć i brevi manu powieszony.

Z Rosyi. (B. kor). Prezydent ministrów 
hr. Witte oświadczył, że jest nieodwołalną 
wolą cara, by otwarcie Dumy nastąpiło 10 
maja. Witte jest przekonany, że temu nic nie 
przeszkodzi. Dalej zaprzeczył minister pogło­
skom o zamknięciu Dumy zaraz po otwarciu. 
W myśl woli cara rząd wobec ciał prawo­
dawczych będzie postępował zupełnie po­
prawnie.

Wielka amnestya polityczna. Przedwczo­
raj odbyła się pod przewodnictwem cafa na­
rada gabinetowa. Wbrew oświadczeniu się 
ministra Durnowo uchwalono wielką amne- 
styę z okazyi otwarcia Dumy. Amnestya ma 
objąć 6.000 politycznych przestępców.

Zamordowanie dziecka. W ubiegły czwar­
tek nad wieczorem, na ul. Podrzecznej w Ło­
dzi, obok posesyi Poznańskich, bawiło się 
grono dzieci, rzucając kamienie przez parkan. 
Przechodzący patrol wojskowy nakazał dzie­
ciakom rozejść się, w odpowiedzi na co je­
den z nich, 11-letni Mordka Itenberg, ubli­
żył żołnierzowi. Żołnierz wystrzelił z kara­
binu, kładąc chłopca trupem na miejscu.

List rezerwistów polskich. „Kur. Pol­
ski" ogłasza następujący akt polskich reze­
rwistów z Dalekiego Wschodu:

„My, żołnierze zapasowi zostawiliśmy w 
domach swoich same żony z 3 i 4 dzieci i 
teraz, po skończonej wojnie czekamy prędkie­
go powrotu do drogich nam rodzin, jak mo­
żna najwcześniej, przed wiosną, abyśmy mo­
gli coniebądź przysporzyć dla utrzymania 
siebie i rodzin. Tymczasem wojna skończo- | 
na, a my siedzimy tutaj, Pan Bóg wie, dla- j 
czego. Przedstawcie sobie, jak nam tutaj, w I 
tej dalekiej krainie serce się kraje, siedząc j 
w tych chińskich fanzach, czyli lep iank z | 
gliny, wśród brudów i nieczystości.

Mieliśmy w Bogu nadzieję, że powrócimy 
na święta Wielkanocne do swych rodzin, i j 
że będziemy razem obchodzić tę uroczystość 
i zasiądziemy przy jednym stole do święco­
nego. Ale, niestety, napróżno się łudzimy, 
napróżno noce bezsenne spędzamy. Nadzieja . 
nas zawiodła, życzenia się nie spełnią i zmu­
szeni jesteśmy spędzać dni nasze w żalu i | 
smutku. Czeka na nas wiosna, by siać zbo­
że, czeka wszystek dobytek. Cała natura o- 
żywia się i raduje, skowronek wznosi się w 
górę i śpiewa piosenkę Panu swemu, a my | 
tutaj jakby w wielkiej żałobie oczekujemy I 
szczęśliwej chwili wydobycia się z tego smu- ; 
tnego położenia.

Najukochańsi rodzice nasi! Bracia i sio- , 
stry! Żony i dzieci! Wiadomo nam, że nas ; 
z niecierpliwością i z utęsknieniem oczekuje- • 
cie. Ale mamy w Bogu nadzieję, że nie- j 
długo się zobaczymy. Prosząc Pana Boga o | 
cierpliwość i zdrowie dla siebie i dla was : 
wszystkich, osieroconych przez nas, posyła- ■ 
my wam z tego dalekiego wschodu serdeczne 
życzenia. Kiedy będziecie obchodzić te świę- 
ta Wielkanocne i przyjdzie wam na myśl, i 
że przy stole nie macie swoich kochanych ■ 
istot, nie płaczcie i nie smućcie się, nie roz­
paczajcie. Za wolą Bożą zawitamy do wa­
szych domów, duch nasz i wasz ożyje. Przy­
wędrowawszy z tej dalekiej pielgrzymki, z 1 
tej wojny, podziękujemy Panu Bogu i Ma- 
tuchnie Jego Najświętszej, za zachowanie nas |

od śmierci i wszelkich wypadków, będziemy 
opowiadać domownikom swoim o tej całej 
wojnie i o wszystkich cierpieniach i biedzie, 
któreśmy w ciągu wojny przenieśli".

Ułożyli list zapasowi żołnierze na Dale­
kim Wschodzie 138-go pułku piechoty. Sta- 
cya Ojamin. dnia 15 marca 1906 r.

Aresztowanie mordercy w Morawskiej 
Ostrawie. W Wielki Piątek zamordowano tu 
pannę Riess, córkę wdowy po kupcu, we 
własnym sklepie. Morderca rozbił kasę i um­
knął, zabrawszy całą gotówkę. Śmiały ten 
napad wywołał tem większy niepokój, że by­
ło to czwarte morderstwo w ciągu kilku dni 
w ciągu zaś tygodnia zdarzyło się w mie­
ście aż 7 wypadków morderstw. — Cała lu­
dność była w największym niepokoju.

Obecnie telegrafują z Tarnopola, że are­
sztowano tam ruskiego robotnika Milańczuka 
pod zarzutem spełnienia tego morderstwa. 
Znaleziono przy nim nawet zegarek Riessó- 
wnej i znaczną część pieniędzy.

rnaczna defraudacya. Kasyer kopalni 
węgla hr. Potockiego w Sierszy, Karol Be- 
cher od soboty niespodzianie znikł z wido­
wni. Nieobecność kasyera wywołała podej­
rzenia, których rezultatem było skontrum ka­
sy, dokonane we wtorek przez dyrektora ko 
palni p. Szymeczka i rachmistrza p. Jana Wo­
źniaka. W trezorze kasy znalazł się brak 
22 tysięcy kor., w kasie podręcznej około 
3000 kor., razem 25.000 kor., które najwi­
doczniej zbiegły kasyer zdefraudował. Skon­
trum odbywa się w dalszym ciągu i nie jest 
wykluczone, że okażą się jeszcze większe 
braki.

Karol Becher, żonaty i ojciec ośmiorga 
dzieci, zażywał w okolicy dobrej opinii i 
piastował urząd skarbnika w wielu towarzy­
stwach: w „Sokole", w „Kółku llolniczem", 
w towarzystwie kasynowem i w. i. Zazna­
czyć należy, że we wszystkich tych wspo­
mnianych instytucjach Becher wzorowo speł­
niał swe funkcye i nigdzie funduszów pie­
niężnych nie naruszał; defraudacya dotyczy 
tylko kasy kopalnianej.

Becher pobierał roczną pensyę w kwocie 
2.200 kor. i miał bezpłatne mieszkanie, o- 
pał i światło. Pozostawił obecnie żonę i 
dzieci bez żadnego zaopatrzenia; dokąd zbiegł 
nie wiadomo. Dochodzenia policyjno-sądowe 
są w toku.

Zatoniębie okrętu. Wychodzący w An­
twerpii dziennik „Metropole" doniósł w po­
niedziałek w osobnem wydaniu o zatonięciu 
belgijskiego okrętu szkolnego „Comte de Smet 
de Nayer". Obecnie podają pisma następują­
ce szczegóły tego wypadku. Okręt ten, któ­
ry niedawno został gruntownie przebudowa­
ny, poszedł na dno podczas gwałtownej bu­
rzy w zatoce Gaskońskiej. 26 osób z załogi 
zatopionego okrętu ocalało, schroniwszy się 
na pokład przejeżdżającego właśnie tamtędy 
żaglowca „Dunkerąue". Ponieważ na pokła­
dzie okrętu „Comte de Smet de Naeyer" 
znajdowało się 30 kadetów, 9 oficerów, sta­
nowiących grono nauczycielskie, 11 majtków, 
kucharz i 3 maszynistów, t. j. razem 54 o- 
sób, przeto ofiary katastrofy padło 28 osób, 
między nimi komendant okrętu Fourcault. 
Żaglowiec „Dunkerąue", wiozący owych 
26 uratowanych, zawinął onegdaj wieczorem 
do portu Dover, a następnie udał się w dal­
szą podróż do Hamburga. Ładunek zatopio­
nego okrętu, którego wytrzymałość już da­
wniej kwestyonowano, stanowiło 2.200 ton 
cementu, oprócz znacznych ilości żelaza, szkła 
i papieru. Całj’ ten zapas towarów był u- 
bezpieczony na łączną sumę 100.000 fr. 
Szkodę wynikłą z powodu katastrofy ocenia­
ją na 750 000 fr.



7)odatel{ do „Obrony ludu."
WIOSNA.

I.

Płynie wiosenka, niby królewna 
Na chmur srebrzystym niesiona 

tronie,
Nad nią gra ptasząt kapela śpiewna 
I słońce złote nad głową płonie ...

Tam gdzieś wysoko różowe zorze 
Tka baldachimów złote purpury; 
Jakby stopione klejnotów morze 
Lśnią się złotawe niebios lazury....

Gwiazdy usiadły na białej skroni 
Niby skrzydlate białe gołębie, — 
A na jeziora lazurnej toni
Fala piosenki gra dziewosłębie...

Płynie wiosenka, płynie królewna, 
Z jakiej ojczyzny, z jakiego kraju?!... 
Nad nią gra ptasząt kapela rzewna 
O utraconym na zawsze raju...

II.

Płynie wygnanka, o płynie wiosna 
Przez polskie pola i nad ruczaje; 
Wita ją brzoza, wita ją wiosna
I rozdzwonione wdzięczą się gaje...

I siadła wiosna nad czarne pole 
Ozimin runne przędąc kobierce;
Czasem swe ręce kładzie na czole, 
Czasem je drżące kładzie na serce...

I przędła wiosna łąki zielone 
Strojąc je w kwiaty, czarownej 

woni,
Jakby obrazy swych snów 

prześnione
Chciała malować na polskiej błoni...

I róż wyrosły rozkoszne pęki, 
Nad nimi wiszą złote motyle — 
To sny prześnione w raju 

wiosenki,
To te prześnione rozkoszy chwile... O. Herfort. Wiosna.

III.

Idzie wiosenka nocą srebrzystą 
Przez ciche wioski w cieniu 

topoli —
Czasem zapłacze łezką przeczystą, 
Czasem zajęknie, że serce boli...

I patrzy w chatki małe okienka: 
Wkoło kominka posnęły dzieci... 
Ojciec strudzony przed krzyżem 

klęka:
„Chleba daj, Boże!" do niebios 

leci...

„O przyjdź! Królestwo niebieskie 
Twoje,

Z głodu usnęły biedne dziecięta,
Z głodu umarło mi dzieci dwoje; 
Lecz Twoja wola, Boże, jest 

święta!“

I chłop zapłakał z swojej niedoli — 
Wiosna na dworze z nim zapłakała, 
Razem płakali, bo obu boli: 
W chatce łzy lecą — tam rosa 

mżała...

IV.

Wiosna nad jezior poszła przezrocze 
I swoje kosy rozplotła lniane — 
W harfę wiązała włosów warkocze 
I oczy wzniosła łzami zalane...

Hej! Wiosna pieśni na harfie 
przędzie

O swym zgubionym, ojczystym raju, 
Po wodzie płyną srebrne łabędzie, 
Płyną i płyną, aż w łzy roztają...

Pieśni słuchają fale szumiące
I lasy wtórzą do śpiewu wiosny, 
Świerszcze jej wtórzą dzwoniąc 

na łące —
O, wszystko śpiewa — jej śpiew 

żałosny...

Śpiewa wiosenka, że serce boli, 
Podobna smutnej polskiej pasterce... 
I ozimina śpiewa na roli, 
Że boli serce, oj! ziemi serce!.

3. IV. 06. B—dur.



Przed 75-u laty.
(Wspomnienie historyczne).

V.
Bitwa pod Boremlem

dnia 18-go i 19-go kwietnia.

Jenerał Dwernicki wysłany został 
na Wołyń, aby tam wywołać i poprzeć 
powstanie. Mając tylko 2600 ludzi, u 
derza śmiały dowódżca na dniu 18-go 
i 19-go kwietnia na Moskali pod Bc- 
rerrtlem, a choć 6 Moskali było na je­
dnego Polaka, zmusił ich do ucieczki. 
Jednakże niedługo mógł się Dwernicki 
utrzymać. Zamiast prowadzić wojnę 
podjazdową, szukał większych poty­
czek, stąd przyszło do tego, że Dwer­
nicki, otoczony od Moskali, przeszedł 
na dniu 27-go kwietnia granicę Gali­
cyi, gdzie Austryacy oddział jego roz 
broili. A tak ten jenerał, który pier­
wsze odniósł zwycięstwo, pierwszy też 
dał przykład przejścia granicy. Dia 
tej przyczyny upadło powstanie na 
Wołyniu. Dzielny pułkownik Kar ii 
Różycki przedarł się z swoim oddzia­
łom do Zamościa.

Dwernicki 16-go kwietnia — pisze 
A. K. Puzyrewskij w swem dziele: 
„Wojna polsko-ruska 1831 roku“ — 
przeszedł w stronę Boremla i Micha- 
łówki, gdzie zamierzał się przeprawić 
dla ruszenia na Dubno. Tu przyłą­
czyło się do niego około 100 powstań­
ców, którzy przyprowadzili z sobą poj­
manych adjutantów Rydygera i feld­
marszałka. Polacy zdołali przytem 
przejąć raport Rydygera do Dybicza 
z 14-go kwietnia, w którymi zawiada­
mia, że zebrał pod Krosnem około 8 
tysięcy ludzi, między którymi starzy 
żołnierze stanowią część tylko trzecią, 
reszta są to rekruci strzelać nie umie­
jący, — *e artylerya jego jest mu cię­
żarem, bo w niej jest wielu ludzi z pie­
choty, nie obznajmionych z nową swą 
służbą; siły Dwernickiego oceniał na 
8000 ludzi, samej tylko piechoty, przy- 
czem siły Polaków wzrastały ciągle 
przez napływ ochotników. Depesza 
la, ujawniając przesadę Rydygera w 
ocenianiu sil, dodała śmiałości Dwer- 
rickiemu. Przyszedłszy 16-go kwie­
tnia pod Boremel, rozstawił on jazdę 
: artyleryę za miasteczkiem, piechotą 
zaś zajął Boremel i brzeg rzeki przy 
zniszczonym przez Rosyan moście, 
który odbudować kazał. Wysłany ku 
Beresteczkowi na zwiady dywizyoa 
mzdy doniósł, jakoby tam znajdował 
fię pułk piechoty i pułk jazdy z bate- 
ryą konną z oddziału Rydygera. Skut­
kiem tego Dwernicki uważał za po­
trzebne pilne zwracanie uwagi na Be- 
resteczko. Boremel — jest co nieduże 
miasteczko na lewym brzegu Styru, 
l.tóry, robiąc w tem miejscu zakręt, 

podpływa pod Boremel i Michałówkę 
od wsi Tolpyżyna, leżącej o 2y2 wior­
sty powyżej, i zaginając się nagle, w 
w odwrotnym niemal kierunku płynie 
ku wsi Hrynki, leżącej o 4 wiorsty po­
niżej. Boremel łączy się ze wsią No­
wosiółki, rozrzuconą na wzgórzach, 
stanowiących lewy brzeg rzeki. W po

Juliusz Kossak. Atak jazdy polskiej

ludnióWej części miasteczka Wznóśii 
się pałac Czackiego, tyłem do rzeki, z 
którą styka, się park pałacowy. Z je­
dnego z tarasów parku otwiera się roz­
legły widok na prawy brzeg Styrn. 
mającego tu około 30 sążni szerokości. 
Za mostem ciągnie się grobla UBypau.l 
ra bagnie i mająca długości około 360 
sążni. Przez groblę tę idzie droga do 
Chróstowca i Dubna. O kilkadziesiąt 
sążni od mostu, na prawo grobli, stał 
browar murowany. Dwernicki w par- 
1 u ustawił tajemnie 4 działa dla o- 
strzeliwania grobli. Trzy kompanie 
piechoty przeszły rzekę po deskach, 
położonych na belki mostu, i zajęły la­
sek przeciwległy. Nazajutrz 17-go 
kwietnia, Dwernicki odebrał wiado.- 
mość o ruchu wojsk ruskich. Wsku­
tek tego natychmiast po przywróceniu 
mostu wysunął na prawy brzeg rzeki 
kilka szwadronów jazdy z kompanią 
piechoty, aby wywiedzieć się o nie­
przyjacielu i w razie potrzeby, trzy­
mać się pod laskiem, zajętym przez 
trzy kompanie piechoty. Ale oddział 
ten wrócił nad wieczorem, nie zna­
lazłszy Rosyan, i nazajutrz dopiero do­
niosły patrole o spotkanych przez nie 
posterunkach kozackich w odległości 7 
wiorst od Boremla. Rydyger, dowie­
dziawszy się o zamiarze Dwernickiego, 
natychmiast posunął się naprzód i i

18-go kwietnia stanął między Tołpyży- 
nem a Hrynkami; oparłszy o te ostat­
nie prawe skrzydło swoje, lewem ata­
kował las, zajęty przez Polaków. Ku 
wieczorowi cztery bataliony strzelców 
(z pułków 19-go, 20-go, 22-go i 49-go) 
z dwoma działami, poparte przez A li- 
tyrski pułk huzarów, wyparły Pok>- 

w 1792-ym roku.

ków z lasu i pomimo nadejścia im na 
pomoc dwóch jeszcze kompanii, zmu­
siły do cofnięcia się za Styr napowrol. 
Utarczkaf ta ważną z tego względu 
była, że dala pojęcie Rydygerowi o 
silach nieprzyjaciela, którego odtąd 
przestał się obawiać i postanowił 
przejść do zaczepnych kroków. Rosy- 
anie następnie, Zbliżywszy się do brze­
gu, rozpoczęli kanonadę przeciw mc- 
1rżyj a|ciel owi; przeprawa tu wszakże 
była trudną, Dwernicki bowiem, silną 
zajmował pozycyę, Rosyanie zaś, od­
dzieleni od niego szeroką rzeką w ba­
gnistej dolinie, mogli posuwać się tyl­
ko po ważkiej grobli, wiodącej do le­
żącego na wzgórzu zamku lir. Czackie­
go, którą ostrzeliwała sześciodziałowa 
baterya, ustawiona przez Dwernickie­
go na tarasie zamkowym.

Dowódca polski wahał się co do 
dalszego planu postępowania; ł jed­
nej .trony widział w Rydygerze goto­
wość do zmierzenia się z nim silami, a 
nawet doznał już porażki w walce stra­
ży przednich, pragnął więc uniknąć sta­
li owczego starcia, wobec mianowicie o- 
bojętności Wołynian i wiary w Podo­
le : z drugiej zaś strony nie wiedział, 
czy Rydyger zgromadził wszystkie swe 
si>y pod Boremjlem, czy też część ich 
pozostawił w Beresteczku; w pier­
wszym razie miał zamiar tam się udać 



i przeprawić, w drugim — uderzyć na 
znajdującą się tam część korpusu i 
eiworzyć sobie drogę do Dubna. Wie­
ści z Beresteczka zmuszały go do trzy­
mali,ia tam 4 szwadronów z dwoma 
działami dla przeszkodzenia możliwej, 
uódle przypuszczenia jego, przepra­
wie llosyan.

O przygotowującej się przeprawie 
1’osyan pod Hrynkami dowiedział się 
Dwernicki w nocy z 18-go na 19 ty 
kwietnia, liano 19-go w niewielkiej 
odległości od Nowosiółek pokazali się 
ruscy strzelcy na brzegu dębowego la­
su, kiedy zarośla przed wsią zajęte by­
ły przez Polaków. W samej wiosce 
znajdował się batalion tych ostatnich, 
a na lewo (na zlachód) od niej — dywi- 
zyon 4-go pułku ułanów i 1-go strzel­
ców konnych. Na lewo od Borenda 
stała w dwóch liniach jazda i artylerya, 
piechota zaś u kościoła przy wjeżdzie 
do Nowosiółek. Dwernicki myślał, że 
Rosyanio uderzą na niego nietyłko od 
strcny Krynek, ale i od Beresteczka, 
duk również, że piechota, stojąca na 
p-rawyin brzegu rzeki za browarem, 
również ruszy na niego. Skutkiem 
tego major Wierzchlejski (znajdujący 
się w kierunku Beresteczka) otrzymał 
lozkaz z 4-ina szwadronami jazdy, ba­
talionem piechoty i 2 działalni zając 
wieś Rudki odległą o 2 wiorsty od B j 
leniła po drodze do Beresteczka, dwom 
; aś kompaniom piechoty kazano bro­
nić mostu. Na takich stanowiskach 
znajdował się oddział Dwernickiego o 
11-tej z rana,

Rydyger przeszedł Styr prawem 
skrzydłem swojem pod Hrynkami i 
lewym brzegiem rzeki ruszył ku No­
wosiółkom. Na prawym brzegu, przed 
mostem w Michalówce, pozostawione 
były: 2 bataliony strzelców (19-go i 
20-go pułku), część jazdy i tylko cc 
nadeszła do korpusu 2-ga brygada 
10-tej dywizyi pieszej. Podchodzą? 
pod Nowosiółki, Rydyger miał piecho­
tę na lewem skrzydle, osłonionem przez 
rzekę; opierając się o brzeg jej stro­
my, zamierza! wysunąć na prawe 
skrzydło jazdę i obejść tyły Polaków 
dla odcięcia im odwrotu na Horochów. 
Na obu swych skrzydłach miał po 12 
dział. Jakkolwiek przerzn|ię|ta >paro 
wami miejscowość nie sprzyjała sza­
rżom jazdy, wszelako lężąca za Nowo­
siółkami niewielka otwarta równina 
mogła dojjomagać nieco jego zamia­
rom. Z początku czołowa linia Pola­
ków w tył się cofnęła i chroniąc się 
przed wystrzałami ruskich bateryi, 
zajmujących pozycyę na zachód od No­
wosiółek, spuściła się do parowu. Na­
stępnie Dwernicki kazał bateryi Pu­
zyny rozpocząć ogień, poczem pier­
wsza linia Polaków rzuciła się na ba- 

teryę naszą. Wtedy dragoni nasi 
(stojący w pierwszej linii konnego 
skrzydła Rydygera i mający za sobą 
brygadę huzarów) rzucili się na spot­
kanie Polaków. Zawiązał się zajadły 
bój ręczny; gener. Płachowo, dowo­
dzący pierwszą linią, kilkoma cięciami 
pałasza zrzucany był z konia, Polacy

cofnęli się jednakże. Wtedy Dwerni 
c-ki wprowadzi! do boju drugą linię 
swoją, (strzelców konnych gwardyi i 
Krakusów Kościuszki), która rzuciła 
s'ę. na ścigających dragonów naszych; 
<i nie wytrzymali natarcia i cofnęli ię 
na brygadę huzarów. Szczupłość miej­
sca i nieład odpartej linii dragonów 
wywołały zamieszanie i między huza­
rami, przyczem Polacy opanowali 8 
dział naszych. Tylko pułk huzaffćw 
ks. Orani i, stojący w odwodzie poza 
prawem skrzydłem, zachował całkowi­
ty porządek. Dowódca jego, fligei- 
ądjutant Plautin, szybko wyruszył na­
przód i uderzył w bok rozprzężoncj 
własną szarżą jazdy polskiej. Cios 
ten, wymierzony w porę, przeważył 
sprawę na korzyść naszą; po zaciętym 
boju ręcznym, w którym szczególniej 
ucierpieli polscy strzelcy konni gwav- 
dyi, huzarzy odebrali 3 działa, pięć 
zaś pozostałych uprowadził Puzyna 
przy pomocy koni swojej bateryi*). 
Z obu stron następnie, rozpoczęła się 
kanonada. Wzmocniony wezwanymi 
trzema, szwadronami Wierzehlejskie- 
go, Dwernicki dokonał kilku jeszcze 
szarż z rożnem powodzeniem. Rydy­
ger gotował się do stanowczego natar­
cia; piechota ruszyła, aby opanować 
Boremel i uderzyć na Polaków z boku 
i z tyłu, podczas, kiedy jazda przeć ich 
będzie z frontu, gdy nagłe pogoda 
gwałtownie się zmieniła: — zerwała

♦) W starciu tem sp dl z konia sam 
Dwernicki i zaledwie przez dragonów naszych 
pochwycony nie został; ocalił go nadbiegły 
szwadron 4-go pułku ułanów. 

się straszna burza z gradem i ulewą. 
W tych warunkach ogień karabinowy 
stal się niepodobnym, Rydyger więc, 
obawiając się ataku jazdy na bezbron­
ną piechotę (Fere-Champennoise), 
jak niemniej wobec zaj>adającego mro­
ku (była 6-ta wieczorem) przerwrl 
bitwę. Pole walki zostało przy Rosy- 

anach; Polacy rozłożyli się obozem na 
przeciwko **). Od strony zamku roz­
prawa ograniczyła się na ogniu działo­
wym. Straty Polaków w boju docho­
dziły do 500 ludzi ***), nasze okolę 
300 ludzi i 5 armat.

Jló Wołyniu.
(Wspomnienie historyczne z 183l-go r.)

Na Wołyniu, pod Boremlem,
Tam Dwernicki stoi.
Sześćkroć tyle widzi wroga, , 
Ale się nie boi.

— Jezus Marga! — nasze hasto! — 
Za mną, ma drużyno!
Nim nas jegry porachują, 
Sarni pierwej zginą!

Ścisnął szablę, spiął ostrogi
! na wroga skoczy...
Nie chce Moskal wierzyć prawie 
I przeciera oczy.

Nim je przetarł, już Dwernicki 
Sypnął mu w nie prochu...' 
Moskwa cofa się w nieładzie, 
Z nagłego popłochu.

Cofa Moskwa się w nieładzie, 
Trupem drogę znaczy,

**) Tak mówi Rydyger; ale Dwer­
nicki twierdzi, jakoby mu udało się odeprzeć 
Rosyan do gaju dębowego (chociaż sam dalej 
oświadcza, że wieś Nowosiółki zajęta została 
w nocy przez ruską piechotę i artyleryę).

’**) Liczbę tę podaje Prądzyński; Dwer­
nicki oblicza ją tylko na 110 ludzi.



Aż się porwie i półkolem
Garść naszych osaczy.

Hej, nię było na to rady.
Ściśnięty przez wroga 
Ustępuje tam Dwernicki, 
Gdzie jest wolna droga.

Ustępuje do granicy,
Z wojskiem ją przekracza...
Na rozbitków poszli mężni,
A on— na tułacza.

O Dwernicki! tyś dal przykład 
Niegodny rycerza,
Zęby z kraju wyprowadzać 
Ojczyzny żołnierza!

Pójdzie za nim Krukoioiecki, 
Pójdzie Romarino — 
Wyprowadzą wojsko z kraju, 
Sami marnie zginą!

O Dwernicki! twoja sława 
Przyćmiona tym czynem!
Czarna krepa z niego wieje
Nad twoim wawrzynem!

Jan Sawa.

I ojczystych stron.
Miasto Lidzbark

W PRUSACH ZACHODNICH.
Opisał Konstanty Kościński.

(Ciąg dalszy).

Nowe rządy.
Długo sprzeczali się historycy o 

to, kto właściwie podał pierwszą myśl 
podzielenia. Polski. Polacy zarzucali 
to Prusakom, a Prusacy spędzali 
wszystko na Rosyą. Obecnie sami 
Niemcy piszą, że. 16 października 1769 
r. radził pruski prezydent Domhlard z 
Królewca królowi Fryderykowi II. 
aby zajął Warmią i Malbork1) a nadto 
przyznają, że już r. 1770 wpadl książę 
pruski' Henryk na pomysł, aby Polskę 
podzielić, jn-zez co pretensye wszyst­
kich trzech mocarstw ościennych, t. j. 
Prus, Astryi i Rosyi mogłyby być za­
dowolone2). Jeszcze przed podziałem 
Polski wydal król pruski Fryderyk II 
pod dniem 6 czerwca 1772 r. do pre­
zesa kamery Domharda w Kwidzynie 
i generała Stutterheima instrukcyę, w 
której nakreślił plan urządzenia tych 
ziem Rzeczypospolitej polskiej, które 
zająć zamyślał. Następnie wydał tenże 
król pruski pod dniem 13 września 1772 
r. patent okupacyjny, oziriajinujący ro-

■) Frólich, Geschichte, Grudziądz 1884. 
Tom II, str. 240.

’) Plehn, Geschichte, str. 250. 

bierze pewne części teraźniejszych 
Prus Zachodnich i Pomorza, jako też 
i niektóre części — nadnoteckie — 
Wielkopolski, które do Rzeczypospo­
litej polskiej należały, w swoje posia- 
dlanie. Patent ten nosi napis: „Kó- 
niglich Preussisches Patent an die 
sammtliche Stande und Einwohner 
der Lande Preussen und jPommjern, 
welche die Crone Pohlen bisher be- 
sessen, wie auch die Districta vo|n 
Grojsfc-Pohlen diiesseits der Netze.‘‘ 
Drukowano ten patent w niemieckim, 
łacińskim i polskim języku8). W ten 
sposób przeszła okolica Lidzbarka pod 
władzę króla pruskiego.

Zajęcie przez Prusaków okolicy 
lidzbarskiej jak wogóle całej ziemi 
michalowskiej, odbyło się bez naj­
mniejszych trudności, mniej więcej w 
ten sposób, jak dziś n. p. załatwia się 
sekwestracyą sądową jakich dóbr pry­
watnych. Rząd pruski dał poprostu 
polecenie swoim komisarzom, laby ob­
jeżdżali miasta i znaczniejsze wsie, 
składali tam z urzędów urzędników 
pąlskióh, a swoich pruskich ustana­
wiali, orły polskie zdejmowali, a pru­
skie przybijlali. Tak przybyła komi- 
Sya pruska, składająca się z radzcy 
domen Mangera, nadwornego fiskala 
Vettera i powiatowego poborcy podat­
kowego Biareire jako też i urzędnika 
akcyZnego Gojlawki do ziemi fmicha- 
łowskiej. Patent okupacyjny króla 
praskiego nosił datę 13 września 1772 
r., a już tego samego dnia przyjechała 
komisya pruska przez Iławę do Luba­
wy, dnia następnego, do Nowego- 
miasta i Kurzętnika^ a dnia 16 wrze­
śnia przybyła do Lidzbarka. Tu do­
konano zajęcia kitaju na rzecz króla 
pruskiego najpierw na „zamku“, t. j. 
na starostwie lidzbarskiem. W Lidz­
barku otrzymała komisya praska od 
naczelnego prezydenta pruskiego spis 
tych miejscowości, które jeszcze ob­
jeżdżać miała. Z Lidzbarka udała się 
komisya do Zielunia, tam pruski pa­
tent okupacyjny przybiła na kościele, 
ztamtąd pojechała do Okalewa i na­
stępnie do Górzna. Szło, .wszystko 
bardzo szybko i gładko. Dnia 18 wrze­
śnia była komisya pruska już w Go 
lubiu, a 19 września w Brodnicy. Tyl­
ko z kasami komisya pruskla nie miała 
wiele szczęścia, bo w nich były albo zu - 
pełnó pustki', albo bardzo mało. Kasa 
celna n. p. zawiadywania przez Kar­
wackiego w Wapnie zawierała tylko 
50 złp. Widzimy z powyższego opisu,

3) Mylius, Novum corpus constitutio- 
num prussico-brandenburgensium praecipue 
marchicarum. Tom V. Część I. N. 46. Egzem­
plarz znajduje się też w tajnem archiwum ber- 
lińskiem. 

że komisya pruska posunęła się już 
za dzisiejszą granicę Kongresówki (do 
której Zieluń i Okalewo należy). Pó­
źniej dopiero 1(1776 r.) granica ta 
zmienioną została4).

Król praski Fryderyk II niecze- 
kając układów z Rzeczypospolitą pol­
ską, zarządził zaraz nla wstępie, aby 
ludność ża jętego kraju składała mu 
przysięgę wierności. Z każdego obwo­
du stanąć musieli przedstawiciele 
wszystkich stanów do Mólborga, gdzie 
przysięgano dnia 27 września 1772 r. 
Z poszczególnych obwodów stawić się 
tam musiało przynajmniej czterech ze 
szlachty, nadto czterech księży, sześciu 
sołtysów, a z miast burmistrz, wicebur­
mistrz i syndyk. Działano więc z wiel­
kim pospiechem, bo od dnia patent i. 
aż do przysięgi wierności' poddańczej 
minęło tylko dni czternaście. Na cze­
le województwa chełmińskiego, w 
skład którego wchodził Lidzbark, stal 
wtedy Franciszek Czapski, wojewoda 
chełmiński, starosta kowalewski. Ka­
sztelanem chełmińskim był Konstanty’ 
Bnińskii, biskupem sufraganem cheł­
mińskim Fabian Pląskowski. Z oko­
licy Lidzbarka i Brodnicy złożyli w 
ten czas przysięgę hołdowniczą kró­
lowi pruskiemu: Anna Różycka, Ma- 
ciej Mieczkowski, Antoni Leski, Sta­
nisław Świniarski, Maciej Draszewski, 
Szymon, Miełiał, Ignacy i Józef 
Trzcińscy, Ludwik Zawadzki, Antoni 
i Franciszek Straszewscy, Jan i Ma­
ciej Rynkowscy’, Michał i Jan Napier- 
scy, Kazimierz Slesiński, Stanisław 
Zgliczyński, Baltazar Szymański, Wa­
lenty” Kurzątkowski, Franciszek Os­
mański, Szymon Lewladski, Józef Ol­
szewski i inni5).

Król praski Fryderyk II, wydając 
do generała Stutterheima i prezyden­
ta kamery kwidzyńskiej Domharda 
ową instrukcyę, nadmienił, że lom­
bard namówić każę (aufreden lassen) 
wojewodów i starostów, żeby ze wzglę­
du na to, iż Rzeczpospolita nie zezwo­
liła jeszcze na odstąpienie kraju, — 
41 bo sami dó homagiuin me (stanęli, 
albo też żeby” przy poddawaniu się 
pod praskie rządy lub reż przy skła­
daniu przysięgi hołdowniczej trudno­
ści stawiali, w którym to przypadku 
województwa i starostwa miały być 
aresztem obłożone. Kayserling (sta­
rosta pokrzyWnicki pod Grądziądzem) 
— tak czytamy dalej w piśmie króla 
Fryderyka II — mógłby przy tem od­
dać najlepsze usługi, gdyby był pier­
wszym coby się nie poddał i przysięgać 
się wzbraniał. Ja mimo to — wyraża.

4) Martens. Recueil des principaux trai- 
tes I. 428. „Traktat z dnia 22 8. 1776 r.“

6) Yasallen-Tabellen. 



się król Fryderyk — już się z nim po­
rozumiem, talk że on na tem nic nie 
straci (Ich werde mir dem ohngeach- 
tet sclion mit ihm verstehen, so dass 
er dabei niclits verlieren wird). Sta­
rostą lidzbarskim był r. 1772 podczas 
okupacyi pruskiej Stefan Botmocki z 
Lazęk. Ten wprawdzie nie składał 
osobiście przysięgi królowi pruskie­
mu, !ale w jego imieniu i z pełnomoc­
nictwem stanął do tego aktu wMalbor- 
ku Jan Nasierowski burgrabia ciecha­
nowski.

Około urządzenia nowej pruskiej 
prowincji pracowano z wysiłkiem. Od 
r. 1772 aż do 1786 wydal król Fryde­
ryk II 970 rozkazów gabinetowych, do­
tyczących Prus Zachodnich.

Ziemia michalowska otrzjunała no­
wych urzędników. W Lidzbarku u- 
tworzono pruski urząd domen. Prus­
kim landraitem powiatu michalowska 
go został 1772 r. Tyszka, który nabył 
później Wapno. W Lidzbarku spoty- 
kaimw w następnym czasokresie przy 
różnych czynnościach, urzędników 
niemieckich a mianowicie 1776 roku 
Zacherta sędziego 1784 roku Gre- 
goroviusa sędziego, 1791 r. sędziego i 
urzędników sądowych Terpitza, Cap- 
teinę, Alexiusa, 1797 r. Gaertnera rad­
cę wojennego, Rosenbauma kalkulatora, 
1791 r. Diesinga burmistrza, 1798 r. 
Zudego radzeę wojennego, 1798 r. 
Gebharda burmistrza, 1799 r. urzęd­
nika sądowego Grunwalda 1801 r. Nit­
kę sędziego zieir.sko-miejskiego. Re- 
gencya kwidzyńska niebyła wtedy za­
nadto zadowolona z czynności magi­
stratu lidzbarskiego, bo r. 1783 ®) wy­
raziła się o jego sprawozdaniach na­
der ujemnie.

W tym też czasie spotykamy na­
pływ ewangelików i żydów do Lidz­
barka! Gminę- ewangelicką w Lidzbar­
ku zaczęto tworzyć już 1797 r. Przy­
najmniej w ewangelickim kościele w 
Lubawie7) założono osobną księgę .lila 
ewangelików Lidzbarka (Lautenburgi- 
sche Gemeinde 1797—1808). Kościo­
ła jednak ewangelicy wtedy jeszcze w 
Lidzbarku nie mieli, lecz w r. 1797 od­
prawiali nabożeństwo w starjun do­
mu postairościńskim, ale ten już chylił 
się ku upadkowi. Król pruski wypo­
wiedział 1788 r.8) życzenie, aby ewan­
gelicy odprawiali swe nabożeństwa w 
kościele katolickim (Najśw. Panny 
Maryi), ale ewangelicy na to nie przy­
stali. Żydzi za polskich czasów niie- 
szkali na przyległem Pólku. Po roku 
1772 jednakże zaczęli się i oni sprowa­
dzać do miasta.

“) Plehn, str 258.
’) Liek, Stadt Loebau, str. 464 467.
8) Rozkaz gabinetowy d. d. Charlotten- 

burg 5. 9. 1788 r.

Rządy pruskie systematycznym 
sprawowane były sposobem i w niczem 
nie doznawały przeciwności. Ludność 
w mieście zachowywała się spokojnie. 
M okolicy Lidzbarka jednakże zaszedł 
wypadek, który powszechną na siebie 
zwrócił uwagę. Po trzecim podziale 
Polski (1793 r.) Madaliński bowiem, 
stojący kolo Ostrołęki, nie chciał zwi­
nąć swej brygady, a ścigany’ od Ro- 
syan, ustępował pomiędzy rosyjskiemi 
i pruskiemu wojskami. Po drodze w 
Działdowie odległym trzy mile od Lidz­
barka zabrał Madaliński pruską kasę,

Męczeństwo św. Wojciecha przez Prusaków, dnia 23-go kwietnia 997 r.
Św. Wojciech wyprawiony przez Bolesława Chrobrego na wiosnę 997-go 

roku w towarzystwie 30 zbrojnych ludzi do pogańskich Prusaków, celem przy- 
wiedzenia ich do wiary chrześciańskiej, udał się od Gniezna korytem Wisły do 
Gdańska, a ztamtąd na brzegi morskie. Ochrzciwszy wielu Pomorzan, popłynął 
morzem do Prus, ale Prusacy niechętnie go przyjęli.

— Mamy własne zakony — wołoli — i wy, co innemi się rządzicie, ustąp­
cie z naszej ziemi, bo was śmierć czeka!

Biskup jednak z towarzyszami wysiadł z łodzi w okolicy między dzisiej- 
szemi miastami Piławą a Fischhausen i znużony ułożył się do snu na miejscu 
świętem Prusaków, zwanem Romowe, za co przez pogańskiego kapłana zabity 
został (23-go kwietnia 997-go roku.)

Ciało św. Wojciecha sprowadzono do katedry gnieźnieńskiej i złożono 
w srebrnej trumnie, nad którą wznosi się piękny nagrobek.

a ztąd przez Wisłę i Pilicę przedzielał 
się ku Krakowu.9) Zresztą panowa­
nie pruskie nie zostało w tej okolicy 
zamącone. Dopiero w roku 1806 — a 
więc prawie sto lat temu, jakieś dziw­
ne wieści nadchodziły od zachodu. 
Niebawem i proch czuć było w powie­
trzu. Napoleon się zbliżał!....

(Ciąg dalszy nastąpi.)

") Lelewel, Polska, Dzieje i rzeczy jej 
'") Plehn, Geschichte, str. 258.



Wybuch Wezuwiusia,
Dzienniki włoskie, a zwłaszcza 

wychodzące w Neapolu, przynoszą o- 
becnie te szczegóły o wybuchu Wezu­
wiusza, których telegramy bądź wcale 
nie zawierają, bądź dotknęły tylko mi­
mochodem. Zajmujące są przede- 
wszystklem relacye o usposobieniu 
ludności, zagrożonej katastrofą, tu­
dzież o wysiłkach, dążących do obrony 
przeciwko strasznemu żywiołowi.

Noc z 8-go na 9-go b. m. należała 
w Neapolu do najstraszliwszych, jakie 
mieszkańcy tego miasta przeżyli kiedy­
kolwiek. Już wieczór był zapowiedzią 
niezwykłych wypadków. Pył siarcza­
ny, popiół i żużle wulkaniczne, wiel­
kości orzecha, zasypywały miasto i o- 
kolicę; niebo poczerniało, a powietrze 
stało się tak dusznein, że ledwie można 
było oddychać. Około północy ziemia 
zaczęła gwałtownie drzeć. Było to 
trzęsienie ziemi, którego mieszkańcy 
z trwogą oczekiwali. Ale większy po­
płoch wywoływały potężne grzmoty i 
błyskawice, które wydobywały się z 
Wezuwiusza. Ludzie wśród okrzyków 
zgrozy uciekali nad morze, łub na ob­
szerne place. Kobiety, ochłonąwszy 
nieco, urządzały procesye do kościo­
łów.

Na drugi dzień, to jest w niedzielę, 
a następnie w poniedziałek ludność 
Neapolu i z okolicy w olbrzymich pro- 
cesyach dążyła do kościołów już od 
świtu, niosąc niezliczone obrazy i cho­
rągwie. Trzymając płonące świece w 
rękach, modlą się wszyscy półgłosem, 
ce tworzy jakiś pomruk o niewypowie­
dzianej grozie. Od czasu do czasu po­
wstawał ogromny płacz pośród tłumu, 
wywołujący wstrząsające wrażenie. 
W katedrze w Neapolu na rozkaz ar­
cybiskupa wystawiono posąg św. Ja­
nuarego, przed którym leżą tłumy, bła­
gając o odwrócenie katastrofy. Przy­
były do bazyliki znane płaczki, zwane 
krewnemi św. Januarego, a mające 
zmusić świętego do uczynienia cudu. 
Chwilami wydaje się, jakgdyby tłum 
ogarnięty był obłędem religijnym.

A gdy się to dzieje w Neapolu, ró­
wnocześnie na wspaniałych stokach 
Wezuwiusza od strony zachodniej roz­
grywał}’ się pierwsze sceny tragedyi. 
Stożek krateru zaipadł się, popękały 
ściany góry w trzech miejscach i naraz 
trzy strumienie lawy spłynęły z szalo­
ną szybkością w dolinę, paląc wszy­
stko po drodze. Ludzie mieli zaledwie 
czas do ucieczki. W ciągu niewielu 
minut miasto Bóscotrecase zostało za­
lane lawą i zupełnie prawie zniszczone. 
Obserwatoryum na Atrio del Cavallo, 

kolej Cooka, wszystkie osady naokoło 
i koszary żandarmeryi uległy znisz­
czeniu.

Od Boscotrecase płynęła lawa stru­
mieniem o 400 metrach szerokości, a 
7 metrach wysokości ku Torre Annun- 
ziata, dzieląc się na dwa ramiona. Jak 
donosi telegram, trwało to przez 
noc i cały dzień następny bez zmia­
ny./'Opad popiołu wywołał pąnikę 
wśród ludności, która opuściła wszy­
stkie wsie, dotknięte tym opadem. Ce­
lem .przewozu mieszkańców gmin, po­
łożonych pod Wezuwiuszem, wprowa­
dzono specyalne połączenia, oprócz 
zwykłego ruchu tramwajowego. Rów­
nież, okręty stoją przygotowane do 
przewozu uciekającej ludności. Za­
raz ‘. też nadeszła do Neapolu 
wiadomość, że położenie w Torre 
Annunziata jest groźne. Ramię 
strumienia lawy kolo kolei płynie by­
stro Ł i wznosi się pomału ponad po­
wierzchnię zastygłych law. Wschodnie 
ramię ńie uległo jeszcze zmianie. Naj­
bardziej jest zagrożoną stacya cen­
tralna. Z 30.000 mieszkańców pozo­
stałe tylko 2000, reszta uciekla. Ze 
wszystkich budynków’ i fabryk wynie­
siono wszystko, co tylko można było 
wyratować. Sklepy zamknięte, miasto 
wygląda jak wymarłe. W porcie za­
rzuciły kotwice 4 angielskie parowce 
i dwa torpedowce, aby ewentualnie 
przewieść mieszkańców w bezpieczne 
miejsce. Do Castellamare di Stabia, 
leżącego na południe od Torre Annun­
ziata, przywieziono na wozach artyle- 
ryi i okrętach ludzi, którzy uciekli z 
miejscowości położonych w pobliżu 
Wezuwiusza. Władze i osoby prywa­
tne udzieliły tym zbiegom pomieszkać, 
oraz, zaopatrzyły ich w środki żjwo- 
ści. • Okręt „Księżniczka Maffalda“, 
który wiózł 1000 osób z Capri, chcą­
cych oglądać- wybuch wulkanu, musial 
zawrócić, dojechawszy na 2 kim. do 
wybrzeża, gdyż podróżni nie mogli od­
dychać powietrzem, przepełnionem po­
piołem.

O losie wielu osad na stokach We­
zuwiusza nie nie wiadomo, z powodu 
przerwania wszelkiej komunikaeyi. 
Tstnieje obawa, że wszystkie uległy zni­
szczeniu. O rozmiarach zniszczenia, 
o szkodach materyalnych, a co najważ­
niejsze o losie mnóstwa ludzi krążą 
tylko niedokładne wiadomości, zbija­
ne co chwila. W Otta jamo runęły ko­
szary karabinierów, kościół św. Micha­
ła w gruzach, a 13 domów zasypał po­
piół. Podobno brakuje 90 dzieci i 2 
osób dorosłych. W miejscowości S. 
Giuseppe Vesuviono zginęło 38 osób, 
zasypanych popiołem. Natomiast 

z Neapolu donoszą, że nieprawdziwe 
j są pogłoski, jakoby katastrofa pochło­

nęła 200 ofiar.
W Ndapolu zapadła się wielka hala 

targowa przy ul. Toledo i zasypała 
gruzami setki ludzi, przeważnie z klas 
mniej zamożnych, którzy załatwiali 
właśnie zakupy. Katastrofa ta wy­
wołała w calem mieście popłoch; wszę­
dzie chodzą ludzie jak w obłędzie, szu­
kając krewnych, wszędzie widać roz­
pacz i żałobę. Liczba ofiar nie zosta­
ła nawet dotychczas stwierdzoną, lecz 
musi być bardzo wielką, gdyż był to 
czas targowy, a hala, zbudowana dość 
lekko, zapadła się cala pod ciężarem 
1 opiciu, wody i kamieni.

Setki żołnierzy i straż pożarna za­
jęci są pracami ratunkowemi. Na 
miejsce katastrofy przybyli niebawem 
księstwo Aosa, zkąd udali się do laza­
retu Pellegriniego, gdzie umieszczo­
no licznych rannych.

Rozpaczliwe wiadomości nadcho­
dzą również z sąsiednich miejscowości.

W pewnej wioscd odprawiał 
proboszcz tamtejszy właśnie mszę św., 
gdy tymczasem na dach kościoła sypał 
się popiół i kamienie; setki ludzi ze­
brały się na mązy, błagając Boga o od­
wrócenie nieszczęścia. Nagle usły­
szano okropny trzask i dach kościoła 
zapad! się, zasypując nieszczęśliwych 
rumowiskami i popiołem. Około dwu­
stu ludzi znalazło śmierć, przeważnie 
kobiet i dzieci, około stu zdołało się 
w y ratować.

Portici pokryte jest zupełnie po­
piołem; na ulicach nie widać żywej 
duszy, miasto sprawia wrażenie umar­
łego.

Teleg ramy doniosły wreszcie rado­
sną wieść, że wybuch wulkanu zaczął 
słabnąć, atoli przedwczesne były na­
dzieje ludności włoskiej, gdyż Wezu­
wiusz wypocząwszy nieco, począł znów 
grzmieć, błyskać i dymić, ziać siarką 
i ogniem i zasypywać gęstym deszczem 
popiołu wszystkie miejscowości są­
siednie.

Straszne skutki poprzednich wy­
buchów są większe jeszcze aniżeli się 
na razie zdawało.

Ogólną ilość ofiar wybuchu Wezu­
wiusza obliczają obecnie na przeszło 
]000 ludzi. Liczba rannych jest znacz­
nie więkśza. Szkody materyalne są 
wprost ogromne i dochodzą przypusz­
czalnie do 400 milionów lirów. Wiele 
miejscowości u podnóża góry jest tak 
doszczętnie zniszczonych, że nie moż­
na już myśleć o ich odbudowaniu. Jak 
zwykle w podobnych wypadkach, tak 
i teraz, z ogólnego nieszczęścia korzy­
stają złodzieje i rlabusie. Wywołują
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oni umyślnie fałszywemi, alarmujące- 
mi wieściami popłoch, aby korzystając 
z zamięszania rabować domy. Kilku­
set złoczyńców takich już aresztowano.

Pociągi z bliższych i dalszych, stron 
Włoch przywożą do Nelapolu wojsko 
i straże pożarne, celem niesienia pomo­
cy zagrożonym miejscowościom. Pra­
ce ratunkowe napotykają jednakże na 
wielkie trudności z tego powodu, że 
piasek, popiół i lawa, zmieszane razem, 
tworzą taką twlardą masę, iż tylko z 
wielkim wysiłkiem można ją usunąć z 
dachów. Wielką radość wywołała 
świeżo depesza profesora Mateucci, 
donoszącą, że wybuch się zmniejsza. 
Ludność już się uspokoiła, tymczasem 
dziś rano ponownie zaczął padlać silny 
deszcz piasku i popiołu, wywołując 
nową panikę. Jest ona tak ogólna, że 
nawet dozorcy szpital ów i zakładów 
obłąkanych opuszczają chorych i obłą­
kanych i uciekają w bezpieczne strony.

Z wszystkich prawie kraterów We­
zuwiusza leje się lawa. Prąd lawy, 
który dotąd płynął ku Torre Annun- 
ziata, zmienił bieg w kierunku Pom­
pei, które, jak wiadomo, zniszczył wy­
buch Wezuwiusza w 79 roku po Chry­
stusie.

Królewska para włoska ofiarowała 
100,000 lirów dla ofiar katastrofy.

Rząd zabrał się do ulżenia nędzy 
ludności, dotkniętej katastrofą. Po­
stawiono wielką liczbę namiotów, mi­
nister wojny zarządził rozdzielanie 
środków żywności, a minister finan­
sów postanowił zrezygnowlać z podat­
ków w gminach dotkniętych nieszczę­
ściem.

Francya okazuje Włodkom współ­
czucie swoje czynnie; otóż na wniosek 
francuskiego ministra spraw zewnę­
trznych i marynarki postanowiła rada 
ministrów wysłać natychmiast do Ne­
apolu oddział eskadry śródziemnej, 
aby nieszczęsnej ludności przyjść w 
pomoc.

Z Cetynii w Czarnogórze donoszą, 
że od niedzieli popołudnia padał tam 
żółty pył, który pokrył ulice i dachy, 
To samo zjawisko spostrzeżono w in­
nych miejscowościach Czarnogóry. 
Sądzą, że pyl ów pochodzi z Wezu­
wiusza, co nie byłoby rzeczą dziwną, 
gdyż skutkiem wybuchu wulkanu lot­
ny pył unosi się w powietrzu i' {dynie 
z prądami powietrznemi bardzo da­
leko.

♦♦ ♦

Według doniesień z dnia 17-go bm. 
Wezuwiusz się znacznie uspokoił, cho­
ciaż jeszcze wyrzuca popiół i piasek, 
atoli wybuch ten według orzeczenia 

uczonych badaczów nie jest już szko­
dliwym i nie grozi dalszą katastrofą.

K o ś e i ó l 
na Kahlenbergu.
Dnia 4-go b. m. przeszedł ostatecz­

nie kościółek św. Józefa na Kahlen­
bergu pod Wiedniem na własność OO. 
Zmartwychwstańców.

Dziwne koleje przechodził ten ko­
ściółek. Pierwotny kościół zbudowa­
ny w roku 1628 należał do klasztoru 
Kamedułów i został podczas oblężenia 
Wiednia przez Turków doszczętnie 
zniszczony. Na gruzach zniszczonego 
kościółka ustawiono w dzień odsieczy 
ołtarz dla sławnego kaznodziei Marca 
d‘Aviano, któremu do mszy służył 
król Jan III. Po odsieczy kościół zo­
stał odbudowany i należał znów do 
klasztoru Kamedułów, dopóki Józef 
II. klasztoru tego nie zniósł. Pod ko­
ściołem znajdują się też grobowce Ka­
medułów.

Kościółek nie mający ani klasztoru 
ani parafii coraz bardziej podupadał. 
Patronat przeszedł na panującego 
księcia Liechtensteinu, jako właściciela 
Kahlenbergu a w roku 1850. sprzedał 
książę Liechtenstein Kahlenberg obej­
mujący 105 mórg lasu i poklasztorne 
budynki, za 35.000. guldenów zamoż­
nemu wiedeńskiemu ślusarzowi Jano­
wi Finsterle.

Wdowa po Finsterlem poślubiła 
wiedeńskiego adwokata dr. Gustawa 
Benisehke, a jako niewiasta wielkiej 
pobożności, odnowiła kościół, ustano­
wiła księdza, którego z własnych fun­
duszów opłacała i wprowadziła corocz­
nie uroczyste nabożeństwo w rocznicę 
odsieczy (12-go września).

W 1895 r. za skrzętnem staraniem 
radcy dworu Piusa Twardowskiego, 
zawiązało się pod nazwą „Kahlenber- 
ger Kirchenverein‘ ‘ stowarzyszenie, 
do którego przystąpili zarówno Pola­
cy jak Niemcy i które — po śmierci 
pani Benisehke — zajmuje się urzą­
dzaniem dorocznej mszy pamiątkowej. 
Kahlenberg sam przeszedł jeszez • w 
roku 1872. na własność akcyjnego To­
warzystwa, które zbudowało kolej zę­
batą i budynki klasztorne przerobiło 
na hotel, kościół jednak pozostał właś­
ciwością dr. Gustawa Benisehke.

Sp. żona dr. Benisehke pozostawi­
ła na utrzymanie kościoła fundusz 
17.000 złr., zaś 13.000 na utrzymanie 
księdza, dla którego istnieje też wy­
godne mieszkanie. Sędziwy — prawie 

[ 80-letni dr. Benisehke, pragnąc los hi­

storycznego kościoła ubezpieczyć, pro­
ponował go w darze gminie miasta 
Wiednia. Gmina jednak — uważając 
fundusz przeznaczony na utrzymanie 
za niedostateczny — kilkakrotnie po­
wtarzane oferty odrzuciła. Wtedy z 
propozycyą kupna (względnie obję­
cia) zgłosili się 00. Zmartwychwstań­
cy. Jakiś wartoglów dojrzał w tym 
zamiarze zamach na niemiecki charak­
ter miasta Wiednia i zaalarmował 
dzienniki.

Dnia 20-go października ubiegłego 
roku pojawiła się w Radzie gminne, 
w tym przedmiocie interpelacya. Rad 
nym, który okazał taką troskliwość 
los katolickiego kościoła, był przełożo 
ny ewangelickiej gminy dr. Reisch 
To też dr. Luegner w ciętej odpowie 
dzi objął wszelką odpowiedzialność za 
„niemiecki charakter*' miasta Wied 
nia. Mimo to sprawa ciągnęła się do 
tąd, bo trudności z różnych stron nie 
brakło. Pomyślne jej załatwienie wy 
wołało żywą radość w całej koloni 
polskiej, bo zapewnia przyszłość jed 
nemu z zabytków, przypominający*?] 
świetną chwilę polskiej historyi. Wie! 
ką zasługę w dojściu do skutku te. 
transakcyi ma ks. Kukliński, który te 
mianowany został rektorem kościoła 
Kontrakt zawarty został przez OO 
Kuklińskiego i Lutrzykowskiego.

Wielka to pamiątką dla narodu poi 
skiego, bo z tej góry zstępował kró 
polski Jan Sobieski z swymi husarza 
mi na równiny, na których roztoczy 
się obóz Turków. Pamiątka ta dostał 
się dziś do rąk polskich i jest pod o 
pieką OO. Zmartwychwstańców.

Fiolki.
A'! wąskiej drodze mego życia 
Wyjrzały ku mnie raz z ukrycia 
Fiolki skromne (kryl je liść) 
Zerwane przez me drżące dłonie: 
Na serca umieściłem stronie, 
By z nimi odtąd razem iść.

Domyślność wnet przypuszczać skora, 
Że fiolki te: to metafora,
Zagadki bardzo prosty klucz... 
Ach, naturalnie! oczywiście!
Jej rzęsy długie: to te liście!
1 kwiaty z jej zabłysły ócz!

Czas krótki (rok wobec wieczności 
Do trwania długo prawa nie rości 
Dla mnie wciąż kwitły fiolki dwa: 
Upajające miały wonie, 
Najcudowniejszą serc harmonię 
Nie zamąciła żadna łza!

Aż przyszedł moment... sprawy znane.. 
Kiedy te fiołki rozkochane



Zwróciły modry oczu kwiat
Ku innym... miłość czas ostudzi'.
To samo skromne fiolki nudzi, 
Odmianą każdy widzieć rad.

Harmonia, szcząście w puch rozwiane! 
Jątrzącą w sercu czają raną, 
Chwilami mnie ogarnia szal...
Fioleęzki stają w gardle kością — 
Kluą, żem sią uwieść dal skromnością, 
'/-•• m je na drodze życia rwał.

k. z.

Żart milionera.
Pewnego dnia pochmurnego, na 

muracli miasta Jackson w Stanach 
Zjednoczonych pojawiły vsię pgromno 
afisze żólto-czerwone, następującej 
treści.

„John Madson, dotknięty atakiem 
spleenu, szukając rozrywki, podaje dc 
wiadomości, że w przyszły piątek po­
zwą ia każdemu wejść do swojego 
skarbca, gdzie w skrzyniach nagroma­
dzone jest mnóstwo srebra.. Każdy, kto 
zechce i kto potrzebuje, może sobie 
wziąć pieniędzy, ile mu się podoba. 
Do Skarbca schodzi się po 15-tu sto­
pniach. U wejścia są drzwi żelazne. 
Zastrzega się, że od chwili wejścia do 
skarbca, do chwili wyjścia, nie może 
upłynąć więcej nad 50 sekund. Jeśli 
kto dłużej, choćby sekundę, pozosta,- 
nie w skarbcu, uimowa stanie się nie­
ważną, a ludzie silni i uzbrojeni odbie­
ra mu wszystko, co zdołał zabrać. Wej­
ście do skarbca będzie otwarte od 2-giej 
do 4-tej.

podpisano John Madson."

Afisz zrobił szalone wrażenie. Wie­
dziano, że Madson jest oryginałem, że 
ma przeszło miliard majątku, że trzy­
ma go w monecie srebrnej, nie przypu­
szczano jednak nigdy, żeby clicial tym 
majątkiem dzielić się z biedakami.

Co mu też do głowy przyszło!...
W klubach, w kawiarniach, w skle­

pach, wszędzie mówiono o nowym „wy­
bryku" Madsona.

— Waryat!... — mówili jedni.
— Filantrop!... — odpowiadali 

drudzy.
— Jakiś świeży kawał!.. — przypu­

szczali niedowierzający.
Ponieważ do zapowiedzianego pią­

tku był tydzień prawie cały, więc zar 
ciekawienie wzrastało. Robiono za­
kłady, że Madson tylko dla żartu cos 
podobnego ogłasza.

John Madson nie żartował Znal 
słabości ludzkie i — umiał liczyć. Na 
tem właśnie zrobił majątek.

I teraz też obliczył dokładnie: z u­

dzielonych 50-ciu sekund człowiek, 
który potrafi zachować zimną krew, 15 
zużyje na wejście i wyjście do skarb­
ca; w ciągu pozostałych 35-ciu sekund 
zdoła sięgnąć 30—40 razy i za każdym 
razem nabierze w garść 400—500 do­
larów. Ale czy każdy zachowa zimną 
krew czy każdy potrafi dobrze obli-

.... Kapelusz nie wytrzymuje ciężaru, pęka, pieniądze wysypują się, uciekają,... 
(„Żart milionera").

czyć się z czasem ?.... Ilu na widok las 
kich skarbów i w takiej chwili potrafi 
skorzystać z okazyi ?

Widok tych ludzi, gorączkowo prze­
bierających w skarbach, zapowiadał 
się niezwykle interesująco. Za podo­
bne widowisko John Madson gotów 
jest dobrze zapłacić.

Skarbiec oświetlono lampami ele­
ktrycznymi, różnobarwnemu W jed­
nej ze ścian umieszczono umyślnie spo­
rządzony duży zegar, którego wska­
zówka rozpoczynała ruch z chwilą na­
ciśnięcia sprężyny u wejścia, i obiega­
ła obwód tarczy w ciągu 50 sekund. 
Służący u wejścia miał puszczać w 
ruch wskazówkę w chwili, gdy czk% 
wiek, wchodzący do skarbca, przestępo- 
wal próg jego.

Jedna ze ścian skarbca była szkla­
ną. Za nią siedział w ciemności John 
Madson, mogąc widzieć dokładnie, co 
się dzieje we wnętrzu oświetlonem rzę­
siście.

Pieniądze srebrne leżały w wiel­

kieh skrzyniach. Tylko sięgnąć i brać 
ile się podoba.

Nadszedł piątek.
Od rana tłumy biedaków zgroma 

dziły się przed domem Johna Madso­
na. Nie brakło też ciekawych tego wi­
dowiska.

bi wejścia stało czterech ludzi bar­
czystych, którzy wpuszczać mieli po 
jednym pragnących wejść do wnętrza. 
Czterech innych pilnowało drzwi 
skarbca.

O go|dziii|ie drugiej wpuszczon i 
pierwszego. Był to młodzieniec przy­
zwoicie ubrany, choć ubogo. Szedł zu­
pełnie spokojnie, gdy go wprowadza­
no do podziemia. Ale gdy stanął we 
drzwiach skarbca, zaczął drżeć jak w 
febrze. W pani skokach przebył scho­
dy, rzucił się na pieniądze, zaczął je 
kłaść do kieszeni i spoglądał na zegar.

Jeszcze 30 sekund. Kładzie kape­
lusz na pieniądzach, napełnia go obie­
ma garściami. Jeszcze 5 sekund. O- 
statnia garść. Rzuca się na schody. 
Kapelusz nie wytrzymuje ciężaru, j>ę- 
ka, pieniądze wysypują się, uciekają. 
Zatrzymuje się chwilę, aby je podnieść, 
przypomina sobie, że niema czasu. Pę- 
dzi do drzwi...

Zapóźno!... Stracił,, trzy sekundy. 
Odebrano mu wszystko, co miał w kie­



szeniach. Gdy wychodził blady, tłum 
przyjął go śmiechem.

Drugi.
Człowiek lat 30-tu. Na twarzy wi- 

cioeznie maluje się ślad przebytych w 
życiu cierpień. Rzuca się gorączkowo 
na skrzynię, zaczyna czerpać pienią­

... Jeszcze pięć sekund. Ostatnia garść.... („Żart milionera**)

dze, ale wylatują mu z ręki. Pogrążył 
cbie ręce w srebro, przewraca, nie bie 
rze nic, wreszcie wybucha śmiechem 
strasznym, dzikim.

Służba, wyiwowadziła go z piwni­
cy, gdy minęło 50 sekund.

Nie wziął nic, ale pozostawił ro­
zum. Oszalał !....

Trzeci zapomniał zupełnie o cza­
sie. Nabierał pieniądze nie spogląda­
jąc na zegar. Minęło 50 sekund, on 
brał ciągle. Gdy służba .doń podeszła 
rzucił się na kolana, błagał, płakał, 
krzyczał, mówił o żonie, o dzieciach, 
wzywał laski, wył z bólu i rozpaczy.

Daremnie. Gdy go. wyprowadzo­
no, wyszedł nai ulicę milczący, po­
chmurny. Tłum przyjął go milcze­
niem.

Dziewięćdziesiąt i pięć osób prze­
było w' ciągu naznaczonych dwóch go­
dzin próg skarbca. Ze wszystkich je­
den wyszedł, wynosząc 650 dolarów, 
drugi cokolwiek mniej. Inni nic nie 
wynieśli.

John Maidsohn uznał, że „zabawa" 
:a bardzo tanio go kosztowała.

Aforyzmy o dziennikarstwie.

Dr. Juliusz Bachem w Kolonii, któ­
ry od 36 lat pracuje jako znakottnity 
katolicki publicysta, wydał świeżo zaj­
mującą książkę: „Coś nie coś o dzien­
nikarstwie", pełną dowcipnych i tra­
fnych aforyzmów. Oto niektóre z nich:

„Kto chce pójść w dziennikarze, 

musi mieć: ruchliwy umysł, szybkie 
pióro i nemy, jak liny okrętowe. Je­
śli oprócz tego ma pismo czytelne, bę­
dzie w zecemi mniej niecierpianym".

„Także dziennikarz nie powinien 
mówić nieprawdy; ale on i także nie 
potrzebuje zawsze i wszędzie mówić, 
co jest prawdą. Nie potrzeba przecież 

tkać dałemu światu pod oczy to wszy­
stko, co się wie.“

„Cytat ze znanego poety lub sław­
nego człowieka czasem bardzo jest do­
bry, lecz strzeż się nadmiaru! Posą­
dzą cię, że masz podręcznik z aforyz­
mami, a w artykule wszystko, co {weli­
nie książką, szkodzi mu."

„Goście w godzinach redlakcyji 
są wrogami śmiertelnymi dziennika­
rza. Traktuj ich odpowiednio do tego 

naturalnie uprzejmie! Najlepiej 
poradź gościowi, aby napisał;, czego 
chce!‘ ‘

Dawanie ogłoszeń jest rzeczą 
chwalebną a pożyteczną. Ale nie wy­
nika z tego, by ten, co ogłasza swoje' 
świeże śledzie, musiał mieć wpływ na 
pogląd dziennika na marynarkę".

+
S. p. Józef Runowski.
W Wielki Piątek umarł w Berlinie 

dzielny, młody patryota, ś. p. Józef 
Runowski. Rozległa była — pisze 
„Dziennik Berliński" — działalność 
nieboszczyka, który był prezesem na­
szej najwyższej organizacyi politycz­
nej, Komitetu Politycznego na Berlin 
i Brandenburgię, dalej prezesem „So­
kola" berlińskiego, prócz tego piasto­
wał urzędy komisarza „Straży" na III 
obwód miasta Berlina, wiceprezesa 
Związku Towarzystw berlińskich, 
członka zarządu Związku Kat. Tow. 
Robotników Polskich w Niemczech z 
siedzibą w Berlinie, dawniej zaś był 

przez pewien c-zas prezesem „Harmo­
nii4 ‘ i wiceprezesem Tow. Przemysłow­
ców Polskich, matki naszych Towa­
rzystw.

Rwała się do pracy obywatelskiej 
ta młoda, gorąca dusza, wszędzie go 
w działaniach naszej kolonii było wi­
dać w pierwszych szeregach walczą­
cych i pracujących. Był początkowo 
naszym przeciwnikiem, zwalczaliśmy 
się wzajemnie, później poznawszy się 
bliżej, nauczyliśmy się wzajemnie się 
szapować, . więc dawne uprzedzenia 
prysły i odtąd szliśmy w pracach na­
szych wspólnie na bitej drodze zgody 
i porozumienia w wyborze środków o- 
brony naszej narodowości i uświado­
mienia ludu polskiego na obczyźnie.

Mimo swych młodych lat, liczył do­
piero 31 lat życia, był politycznie wy­
robionym, w solidarności narodowej, 
w zgodnem współdziałaniu wszystkich 
warstw w ramach organizacyi narodo­
wej widział jedyną ostoję i zabezpie­
czenie przyszłości I naszego narodu, 
szczególnie tej jego części, która pędzi 
życie tułacze na obczyźnie niemieckiej. 
Z tego powodu był zawsze stanowczym 
przeciwnikiem socyalizmu i zwalczał 
go wymownie na wszystkich naszych 
wiecach. Jeszcze żywo mamy w pamię­
ci jego energiczne wystąpienie przeciw 
socyalistom na wiecu Komitetu Polity­
cznego i wiecu „Straży" w Lipsku.

Obdarzony był niezwykłą wymową 
i był zdoleu, bez przygotowania, mó­
wić w danym razie godzinę i dłużej na 
naszych wiecach. To co umiał, zdobył 
o własnych siłach, samokształceniem 
i pracą w Towarzystwach.

Przez przedwczesną śmierć jego ko­
lonia ponosi poważną stratę.

Cześć pamięci prawego z gruntu 
młodego obywatela-patryoty, który mi­
mo 15-letniego pobytu na obczyźnie nie 
tylko sam pozostał dobrym Polakiem, 
ale jeszcze drugim w pracach narodo­
wych przodował, który „kochał Polskę 
nie połową, ale całą duszą".

(W przyszłym numerze zamieścimy 
podobiznę nieboszczyka i obszerniejsze 
wspomnienie pośmiertne. — Przyp. 
Redakcyi).

Początek szkolnej nauki.
II.

Z chwilą, gdy rozpoczyna się w wy­
chowaniu dziecka przeważny udział 
szkoły, gdy niemiecka kultura pochwy­
ci Twoje dziecię w swe silne, a twarde 
objęcia, wtedy matko Polko rozpo­
czyna się dla ciebie okres podwójnej 
pracy. — Protestować przeciwko nad­
użyciom szkoły, prostować jej błędy, 



uzupełniać braki, chronić dziecię od i 
zbytecznego natężenia mólzgowegio, a 
zarazem rozbudzać w niem szlachetną I 
ambicyę, wdrażać je powoli w szkól- I 
ną dyscyplinę — oto w głównych za­
rysach program pracy rodziców.

Niechaj rodzice bacznie śledzą 
pierwsze wrażenie szkoły na umysł 
dziecka^ niech obserwują, o ile ono 
może za pomocą obcego języka 
przyswajać sobie obce pojęcia. Ła­
two to sprawdzić za pomocą zręcznie 
stawianych pytań w tym rodzaju: co 
mówił pan nauczyciel, gdy dzieci prze­
czytały ten kawałek? czy umiałeś od­
powiedzieć na jego zapytanie? jak od­
powiedziałeś? — powiedz to samo po 
polsku.

Z kilku odpowiedzi dziecka, które 
powinno dać w polskim i niemieckim 
języku, przeciętnie inteligentny ojciec 
lub matka przekonają się, czy dziecko 
zaczyna wnikać w przedmiot ldkcyi, 
czy też odpowiada mechanicznie, cze­
piając się wyrazów bez uchwycenia ich 
treści.

Ten ostatni błąd z konieczności tak 
często przez nasze dzieci popełniany, 
wytwarza często mechanizm i płytkość 
odbijające się fatalnie Ha dalszym 
przebiegu nauki.

Drugim błędem istotnie gorszym z 
naszego stanowiska jest nawyknienie 
do myślenia w niemieckim języku. 
Dzieci zdolniejsze pokonują tak prędko 
pierwsze trudności języka, że nietylko 
mówią nim biegle ale i myślą.

Odtąd już cała umysłowa ich praca 
dokonywa się za pomocą niemieckie­
go języka. Jestto punkt niezmiernie 
ważny, gdyż stanowi początek wyna­
rodowienia. Język ojczysty staje'się 
dziecku czemś zbytecznem, z czateem 
nawet uciąźiiweaU

Przemawia więc po niemiecku w 
żywej dyspucie z kolegą, ba nawet bra­
tem lub siostrą — po niemiecku dow­
cipkuje lub sprzecza się, bo mu jakoś 
składniej. — Tu konliecznief rodzice 
z całym naciskiem wymagać powinni, 
aby dzieci1 mówiły tylko i zawsze po 
polsku. Niestety! wielka jest liczbą 
rodziców, nie zdających sobie sprawy 
niebezpieczeństwa wynarodowienia —, 
a ono tymczasem z każdym dniem 
wzmaga się i rośnie, ogarnia żelaznym 
splotem młodociane dusze, trafia do 
nich wszystkiemi drogami tak niestety 
licznemi i zanim spostrzegą się rodzi­
ce, dziecko ich stało się duchem obce — 
dalekie. — Nie pomogą wtenczas do­
rywcze, słabe środki, jak książka pol­
ska, pieśń, przedstawie|nie ^eatirailne>

Jak życie materyalne powinno być 
nieustannie zasilane snem i odżywie­

niem, tak i życie duchowe nieprzerwa­
nie podsycać trzeba we wszystkich je­
go różnorodnych objawach. Matka, 
pragnąca wychować dziecko religij­
nie ,każe mu codzień odmaiwiać pa­
cierz, mówi o Bogu, zaszczepia poję­
cia cnoty i obowiązku. Tak samo wy­
chowanie narodowe jest pracą cią­
głą, z drobnych części złożoną, a zara­
zem obowiązkiem prostym i koniecz­
nym, jak pacierz codzienny.

Małe to na pozór rzeczy: przeczyta­
nie powiastki, recytowanie wierszy, 
uczenie się na pamięć imion i dat hi- 

Edmund Lanych. Handlarka owoców.

storyęznych — ale położenie nasze po­
lityczne przyznało im wartość pier­
wszorzędną. Z chwilą, gdy elementarz 
polski1 — ta mała, licha, i tania książkia!
- stal się rzeczą zakazaną i niebez- 

i.ieczną, dla nas stal się niewypowie­
dzianie cennym i drogim. Wtenczas 
bowiem rozumieliśmy, że język to na­
rodowość, a przyszłość młodego poko­
lenia, to byt narodowy. Dziś, gdy idea 
narodowa siłą okoliczności wysuniętą 
została na pierwszy plan, nie wolno 

nam lekceważyć nawet drobnych obo­
wiązków. Pierwszem polem zapasów 
z wrogim żywiołem — to szkoła.

>. G.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Wyrażona w naszem sprawozdaniu 
•za rok 1904 nadziejla — czytamy w 
■adeslanem nam sprawozdaniu za rok

1905 — że w roku 1905 przystąpimy 
do budowy nowego szpitala, niestety 
się nie ..pełniła. Mimo usilnych starań 
nie udało się w ciągu ubiegłego roku 
uzysklać konsensu budowlanego. — Po 
za tą przyczyną zewnętrzną powodem 
zwłoki było i to, że na gruncie, na któ­
rym ma stanąć nowe skrzydło, stoi o- 
becnie parterowy grożący upadkiem 
budynek, mieszczący ochronkę dla ma­
łych dzieci. Ponieważ ten budiynek 
musi ustąpić miejsca nowemu szpita- 



łowi, pobudowano w ‘ubiejgłym roku 
po drugiej stronie ogrodu piętrowy 
dom, w którym nla parterze będzie się 
mieściła ochronka, a na pierwszem pię­
trze będzie szwalnia zakładowa. Nowy 
ten budynek przedstawia się bardzo do­
datnio i w roku bieżącym będzie od­
danym do użytku. Przestrzenie par­
terowe, przeznaczone na ochronkę, 
składają się ze salki o rozmiarze 82,5 
kw. metrów, przedsionka na pomiesz­
czenie garderoby i miejsc ustępowych.

Plan nowego szpitala wygotował1 
budowniczy rządowy p. Eogier Sław­
ski z Poznania. Fundusz budowlany 
wynosi obecnie 40,300 mk. Z pewną 
obawą przystępujemy do rozpoczęcia 
budowy’, ufamy jednak, że dotychcza­
sowi dobrodzieje zakładu nie cofną nam 
swej hojnej ręki i nowtemii' klatkami 
szczupły fundusz zasilą.

Dochody swoje bieżące zawdzięcza 
szpital jak w latach poprzednich, sub- 
wencyom Wysokiego Sejmu Prowin­
cjonalnego, Prześwietnego Magistratu 
miasta Poznania, sejmikójw powiato­
wych i ofiar dobrowolnych osób pry­
watnych.

Wszystkim tym korporacyom, jako 
i dobrodziejom składa zarząd w imie­
niu chorej dziatwy jak najszczersze po­
dziękowanie z gorącą prośbą o dalszą 
ponure i opiekę.

Leklarze ordynujący w szpitaliku 
św. Józefa pozostali ci sami. Admini- 
stracya zakładu spoczywa nadal w rę­
kach Sióstr Miłosierdzia.

W roku 1905 wynosiła liczba dzieci 
leczonych w szpitalu 569, a w polikli­
nice udzielono pomocy lekarskiej 6286 
dzieciom.
Kuratoryum Szpitalika Dziecięcego 

św. Józefa.
Ks. Prałat Dr. Lewicki.

W. Jerzykiewicz. L. Mizerski.
poseł.

Bractwo kwestarskie 
w Poznaniu.

Z nadesłanego nam dziewiątego 
sprawozdania Bractwa kwestarskiego 
w Poznaniu za czas od 1-go kwietnia 
1904 do 31-go marca 1905 r. wyjmuje­
my następujące dane:

Frekwencya dzieci w żłóbkach 
przedstawia się w tym czasie całorocz­
nym w liczbach tak: ilość dzieci w 
żłóbku farnym: 1 390; ilość dni pielę­
gnacyjnych w żłóbku farnym: 1390; 
ilość dzieci w żłóbku chwaliszewskim: 
3 409; ilość dni ipielęgnacyjnydh ,w 
żłóbku chwaliszewskim: 3 409; ilość 
dzieci w obydwóch żłóbkach 4 799; ilość 

dni pielęgnacyjnych w obydwóch żłób­
kach 4 799. Przeciętna ilość dzeci pie­
lęgnowanych wynosiła od 13 do 17.6.

Dozór lekarski: Żłóbek farny: 
lladzca Dr. Zielewicz. Żłóbek chwa- 
liszewski: Dr. Michalski.

Majątek „Bractwa Kwestarskiego14 
przedstawia się jak następuje: Na de­
pozycie w Banku Związku Spółek Za­
robkowych 110,05 mk. Na depozycie 
w Banku Przemysłowców 1150,00 mk. 
Kasa 528,22 mk. Summa 1 788,27 mk.

* *

Warunki przyjmowania dzieci do 
Żłóbków.

1. Żłóbek otwarty jest tylko w dni 
•powszednie od godziny 6 rano do 8 
wieczorem. Matka, któraby raz jeden 
dziecka swego nie odebrała w przepi­
sanym czasie, traci na zawsze dobro­
dziejstwo Żłóbka.

2. Do Żłóbka przyjmuje się dzieci 
w wieku od 6 tygodni do 3 lat.

3. Do przyjęcia dziecka potrzebne 
jest ’ piśmienne polecenie jednego z 
członków Zarządu, albo jednej z pań 
komitetowy cli, lalbo radzcy 'ubogich 
(Armenrat), albo pielęgnaczki ubogich 
(Armenpflegerin), albo siostry miej­
skiej (Gemeindeschwester).

4. Przy oddawaniu dzieci do Żłóbka 
płaci się od każdego dziecka po 10 fen. 
za każdy dzień, bez względu na to, jak 
długo dziecko zostlaje w Zakładzie.

5. Jeśli matka karmi dziecko pici - 
sią, powinna przynajmniej raz na dzień 
odwiedzić je w Zakładzie i naklarmić.

6. Przy oddaniu do Żłóbka dzieci 
powinne być zaoplatrzone w czystą 
bieliznę (koszulki, pieluszki).

Nasza ofiarność.
Szanownym Czytelnikom przypomina­

my powyższą rubrykę składanych ofiar 
na różne cele narodowo-humanitarne, pro­
sząc ich, aby przy wszelkiej nadarzającej 
się sposobności nie zapomnieli o „naszej 
ofiarności" tak na fundusz jubileuszowy 
1 owarzystwa Czytelni ludowych iak też 
na wszelkie inne cele, na które składki 
zbieramy (patrz podrzędnie numera 
„Pracy".)

Wiadomości literackie i artystyczne.
„Tęczy*, miesięcznika poświęconego sztu­

ce fotograficznej, z dodatkiem „Pora­
dnika Drogeryi „Uniuersum*, wychodzą­
cego w Poznaniu nakładem i pod re- 
dakcyą p. Bronisława Sniegockiego przy 
ulicy Rycerskiej nr. y8, opuścił prasę 
numer y-y.

Zeszyt ten tak jak poprzednie przed­
stawia się okazale, a pod względem redak­
cyjnym odznacza się doborowemi artyku­

łami, traktującemi o dążeniach artystycz­
nych w fotografii i zagadnieniach techniki.

Treść zeszytu jest następująca: Zdjęcia 
stereoskopowe. — Przyczyny używania 
kwaśnych utrwalaczy (fiksaży). — Wycho­
wanie dziecka a fotografia. — Jak osięgnąć 
wzorowe negatywy. (Ciąg dalszy.) — Roz­
maitości : Szyby matowe. — Pismo lub pla­
my atramentowe. — Drobne przedmioty. 
Chmury w krajobrazie — Zdjęcia przy 
świetle lampy lub świecy. — Nowy spo­
sób nalepiania fotografii — Dodatek: Hy- 
giena ust i zębów. — Wpływ miedzi na 
zarazki. — Wskazówki dla pszczelarzy na 
miesiąc Maj. — Tkaniny nieprzemakalne. 
Buteleczki ze szklanemi korkami. — Poje­
nie kurcząt. — Sposób impregnowania płót­
na przeciw ogniu. — Przysmak korka we 
winie. — Ilustracye.

„Tęcza" wychodzi w połowie każdego 
miesiąca. Prenumerata półroczna wynosi 
1 mrk; zamawiać można na poczcie (Nach- 
trag 4 Abtl. II. a) lub też u wydawcy pana 
B. Śniegockiego w Drogeryi „Universum“ 
przy ulicy Rycerskiej 38 w Poznaniu.

„Przeglądu kupieckiego", organn Towa­
rzystwa Młodzieży kupieckiej w Poznaniu, 
wychodzącego 15-go każdego miesiąca, 
opuścił prasę numer 5-y i zawiera dobo­
rową treść artykułów ekonomicznych, han­
dlowych i przemysłowych.

„Ogród zamkowy w Kórniku". Pod tym 
tytułem opuściło świeżo prasę dziełko, 
skreślone przez dra Zygmunta Celichow- 
sl iego i wydane nakładem Biblioteki kór­
nickiej. Do dziełka dołączona jest kolo­
rowa mapa parku Kórnickiego z roku oko­
ło 1825.

ITeitrologia..
f Ś. p. Stefan Czternasty, długoletni 

pracownik teatru polskiego, w którym przez 
lat 16 za czasów dyrekcyi Dobrowolskiego 
pełnił czynności inspieyenta i rekwizytora 
a od lat 10 za obecnej dyrekcyi, sekreta­
rza teatru, — zakończył życie dnia 13-go 
b. m. po uporczywej i długiej chorobie.

Ś. p. Czternasty był istotnie na swem 
stanowisku siłą niezwykłą i oddaną gorąco 
sprawom teatru Niestrudzony w zabie­
gach administracyjnych, — niezwykle u- 
przejmy w stosunkach koleżeńskich, zjed­
nał sobie sympatye wszystkich, z którymi 
miał sposobność się spotykać.

Wieczny spokój jego duszy!
t Ś. p. Franciszek Lewandowski, za­

służony gospodarz - przemysłowiec, dnia 
11-go b. m. w Niszczewicach w 85 roku 
życia.

t Ś. p. Ignacy Hoffmann, dnia 9-go 
b. m. w Poznaniu. .

Fabryka papierosów i tureckich tytuni 

,,Viilknn“ 
I. F. J. Komendziftaki w Dreknie 

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uware 
na swoje papierosy i tureckie tytunie, które 
w wszystkich główniejszych odnśnych han­
dlach są do nabycia. Podróżującch z zasady 
nie wysyła, oblicza natomiast ceny przystę­
pniejsze. odstawia lepszv towar. 41r



rolnic^o-e^onomic^riy,
Największy strejk na świecie.

Przemysł amerykański wyczekiwiał 
w ostatnich dniach przed świętami 
strejku z wytężeniem, niepamięt­
ni i ętnem może w jego dziejach, które 
zapisuje przecież strejki o rozmia­
rach, jakich nie zna Europa. Szło o 
kwestyę, czy bezrobocie w kopalniach 
węgla, bezrobocie, mogące objąć pól 
milionla robotników z górą, wybuch­
nie, czy też zatarg skończy się polu­
bowną ugodą. Sytuacya, która doszła 
do szczytu napięcia, przedstawia się 
w głównych zarysach jak następuje:

Kopalnie węgla w Ameryce dzielą 
się na kopialnie miękkiego i twardego 
węgla. Drugie koncentrują się w czę­
ści stanu Pensylwania: pierwsze roz­
przestrzeniają się po całym kraju, bez 
stałej konfiguracyi. Stosownie do te­
go istnieją dwie wielkie grupy właści­
cieli kopalń. Siła ich polega nie tyle 
na organizacyjnej wspólności, ile na 
kontroli nad kolejami, przebiegające- 
mi obszar górniczy twardego węgla. 
Kontrola ta ogranicza konkurencyę. 
Gdy tylko wynurzy się nowy konku­
rent, właściciele nie }x>zwalają trans­
portować jego węgli, a tem samem u- 
suwają go z placu.

Starszej daty i silniejszej kon­
strukcja jest organizacya robotników, 
w szczególności robotników w kopal­
niach miękkiego węgla. Organizacya 
ta. przeprowadziła już szereg postula­
tów, jak dzień ośmiogodzinny, prze­
szkodziła pracy chłopców poniżej lat 
14, działając zaś wielkiemi masami, 
zastępowała często małe, lokalne strej­
ki akcyą na szersza skalę, przebiega­
jącą bez strejku. Związek ustanawia 
dalej i opłaca własnych kontrolerów, 
którzy ważą wydobyty' węgiel i' u- 
mniejszają zapłatę o stosowny' - 
cęnt, jeżeli węgiel jest zły. Co dwa 
lata odbywa się wspólna konferencya 
właścicieli z delegatami organizacyi, 
celem naradzania się nad1 płacą. Orga­
nizacya taka utworzyła się także w ko­
palniach węgla twardego.

Tym sposobem zorganizowali się 
wszyscy robotnicy węglowi w dwóch 
związkach. Związek kopalń węgla 
twardego, obejmujący 150.000 robotni­
ków. kierowany przez sekretarza Mit­
chella wydał — jak wiadomo — hasło 
do wielkiego strejku przed półtora ro­
kiem. który to strejk wyrządził prze­
mysłowi amerykańsk. wielkie szkody. 
Urządzone w najcięższą zimę, bezro­

bocie to wywołało w Stanach wschod­
nich niebywałe wzburzenie opinii za­
równo przeciw robotnikom, jak wła­
ścicielom kopalń, tak, że kongres Sta­
nów musiał wreszcie otworzyć grani­
ce przywozowi węgla, a właściciele 
zgodzili się, za pośrednictwem prezy’- 
deńta Roosevelta, na traktowanie z de­
legatami robotników, czemu się opie­
rali, nie chcąc uznać organizacyi. Kon-, 
ferencya składała się z trzech delega­
tów robotniczych, trzech właścicieli i 
z trzech osobistości, wybranych razem 
przez jednych i' drugich.

Między innemi został powołany do 
tych narad, zgodnym głosem zaufania 
jednej i drugiej strony, jeden z kato­
lickich biskupów Ameryki. Układy 
zakończyły się zgodą, która robotni­
kom przyniosła duże korzyści, nie 
spełniając wszystkich ich postulatów, 
między którymi znajdowała się także 
kontrola ksiąg hlandlowych i przedsię­
biorców przez delegacye robotnicze. 
Otrzymali jednak podwyższenie płacy, 
środki wybuchowe przyrzeczono do­
starczać im po cenie kosztów, wypła­
ta zaś zaczęła się odbywać nie przeka­
zami do sklepów, utrzymywanych 
przez właścicieli koplalń, lecz, w razie 
życzenia, także w gotówce. Główny 
punkt jednak: uznanie organizacyi za 
przedstawicielstwo robotników, nie zo­
stał przez pracodawców uznany. 
Punkt ten, podobnie jak w ostatnim 
strejku borysławskim, był może naj­
bardziej zasadniczym i wypadł na nie­
korzyść organizatorów.

W obecnej chwili głównem cen­
trum wrzenia były kopalnie węgla 
miękkiego, a kamień obrazy stanowiła 
przedewszystkiem płaca. Przed dwo­
ma laty mianowicie, delegaci robotni­
ków zgodzili się na zredukowanie pła­
cy’ o pięć procent, uwzględniając spa­
dek cen węgla, uwidoczniony w stra­
tach właścicieli', którzy przedstawili 
na dowód swoje księgi. Przed nie­
dawnym czasem węgiel znów się pod­
niósł, a w ślad za tem żądają robotni­
cy podwyższenia płacy, co nlapotyka 
na opór właścicieli, twierdzących, iż 
teraz dopiero wyrównują im się daw­
niej poniesione straty. Dawne zniże­
nie o pięć procent ma być zniesione, 
według żądania robotników; właściciele 
przeciwstawiają temu opór. Nladto 
skarżą się robotnicy na zbyt wielką li­
czbę pracujących w kopalniach. Ame­
rykańskie kopalnie nie pracują bowiem 

dzieii i noc, lecz dopiero z rana od 
godz 6, gdy odezwie się gwizdawka 
maszyny, dowiadują się robotnicy, czy 
i jak długo mają dnia tego pracować. 
Przy wielkiej ilości robotników docho­
dzi czasem do tego, iż poszczególny 
pracownik jest zajęty tylko przez czte­
ry, trzy’ lub dwa dni w tygodniu. Za­
radzeniu złemu domaga się obecnie 
związek.

Otóż przed świętami wielkanocne- 
mi upływał termin ugody’ między pra­
cownikami w kopalniach wręgla twar­
dego, a ich pracodawcami. Robotnicy 
zagrozili strejkiem, przyczem szło im 
nie o podwyższenie płacy’, lecz o po- 
jiarcie robotników przy węglu miękkim, 
a nadto spodziewali się, że właściciele 
będą musieli pod naciskiem przesunąć 
granicę wieku, także przy’ węglu twar­
dym, z łat 12, jak dotychczas, na 14, 
tak samo, jak się to już stało w kopal­
niach węgla miękkego. Na strejk po­
siadają już robotnicy około czterech 
milionów dolarów, zebranych po dola­
rze tygodniowo od głowy. Z tym fun­
duszem spodziewają się przetrzymać 
I a acodlawców.

Gdzie rzemieślnik niezamożny 
może wystawiać swój towar?

Nie ulega wątpliwości, że wielkie 
bazary i kapitaliści szkodzą rzemiosłu 
najbardziej, iż na miejscu widocznem. 
urządzają składy, „gdzie pubjłicznośi’, 
w oknach wystawnych podziwia ni? 
jednokrotnie to, co rzemieślnik w po 
cie czoła zrobił i towar sprzedają z 
większym zyskiem dla siebie, aniżeli 
dla rzemieślnika. Tym sposobem 
kapitaliści potrafią przy pomocy" ka­
pitałów zakładać interesy na miej 
scach podpadających, skład urządzi- 
pięknie i zwabić publiczność, bo rze­
mieślnik gdzieś mieszka w kącie i na 
miejscu mniej widocznem.

Nad tem zastanawiano się w Niem­
czech i jak obecnie donoszą, jedna z 
Izb przemysłowych w Niemczech, wy­
najęła w poszczególnych miastach na 
ulicach ważniejszych lokale, ażeby je 
odnajmować biedniejszym rzemieślni­
kom, którzy w tym składzie mogą wy 
stawiać swój wyrób. Dzierżawa stano­
wi sumę bardzo małą tak, iż ze skła­
dów mogą korzystać najbiedniejsi rze­
mieślnicy. Podobno za przykładem 
tymi pójdą inne Izby’ rzemieślnicze.

,przemysłowiec.‘ ‘



DZIAŁ KOBIECY.
Muzyka w wychowaniu.

I.
Wyrazy: „muzykalny, — muzykal­

na44 należą do wielkiej liczby błędnie 
ulżywanych. i nadużywanych wyra-' 
zeń. Panienka) umiejąca z pewna 
szybkością uderzać w klawisze i ode­
grać choćby nader nieudolnie jakiś i - 
twór fortepianowy zowie się „muzy­
kalną, “ zupełnie bez względu na te, 
czy posiada uzdolnienie i poczucie 
muzykalne.

Zadziwiającą jest ilość osób gra­
jących, a nie muzykalnych, szczegól­
nie wśród słabszej fizycznie i ducho­
wo połowy rodzaju ludzkiego.

Ostatnia okoliczność jest jednym 
z licznych błędów popełnianych w tym 
kierunku przez rodziców i nauczy­
cieli.

Stwierdzono bowiem niejednokrot­
nie na podstawie doświadczeń fizjo­
logicznych i psychologicznych, że 
mężczyźni wogóle posiadają delikat­
niejszy słuch, a zatem i wyższą wraż­
liwość na dźwięki muzyczne.

Łatwo się o tem przekonać, przy­
słuchując się glosom śpiewaków i 
śpiewaczek. Glosy kobiece, choćby 
dobrą wyćwiczone szkolą, podczas 
śpiewu zniżają się o ćwierć lub pół to­
nu, mężczyzna śpiewak o ile dobrą po­
siada szkołę potrafi utrzymać głos w 
czystości i sile!

Naturalnym wynikiem tej różnicy 
na korzyść mężczyzn powinna by być 
większa ilość chłopców, nie zaś dziew­
cząt uczących się muzyki.

Tymczasem w praktyce dzieje się 
inaczej. Wiedziona uroczymi pędem 
przesądu i manii naśladowania za 
przęga matka małą jeszcze dziewczyn­
kę do nauki muzyki pochłaniającej 
duży zasób zdrowia i czasu, którą le- 
pilejby można zużyć w wychowaniu. 
Nikt się nie pyto, czy mała fortepna- 
nistka wrażliwa jest na muzykę, czy 
ma poczucie muzykalne i słuch deli­
katny. Ma dziewięć lat, więc „musi4' 
uczyć się muzyki. Tak zawyrokował)' 
ciocia, babcia, przyjaciółki... tok ka*e 
zwyczaj, tak robią drudzy.

Braciszek clioe o wiele więcej mu­
zykalnie uzdolniony, ale wielki trapiot 
i leniwszy protestuje z całą energią 
przeciw wszelkim namowom nakła­
niającym. go do muzyki. Używa wię­
cej ruchu i powietrza, rozwija się sil­
niej, bo mniej od dziewczynki obar­
czony pracą.

Dziewczynka niecylko muzyki „mu­
si44 się uczyć, „musi44 także brać le- 
kcye tańca, „musi44 biegać na lodzie, 

przedewszystkiem musi ładować w 
głowę mnóstwo iinion^ dat, wierszy 
niemieckich przeważnie patryotycz- 
nej treści.

W tej stosunkowo znacznej sumie 
zajęć nie pozostoje nieeiety! czasu na 
rzecz najważniejszą: naukę języka 
ojczystego, dziejów ojczystych, litera­
tury, słowem na wykształcenie naro­
dowe.

Wykształcenie narodowe! wielkie 
słowo, które plomiennemi głoskami 
powinno błyszczeć w programie na­
szych życiowych zadań. Czemuż ono 
dla wielu ojców i matek pustym tylko 
jesr dźwiękiem, dla młodszego poko­
lenia pojęciem obcemi i nieznanem. 
Czemuż matka obywatelka Pólka od­
suwa ten ważny i święty obowiązek na 
dalszy plan zamiast uczynić go osia, 
około której obracać się powinna jej 
wychowawcza praca?

Przysporzyć społeczeństwu nasze­
mu dzielnego członka, narodowi zac­
nego obywatela — wobec tego wznio­
słego zadania cóż znaczy kilka mniej 
lub więcej osób grających na forte­
pianie?

Mojh dziecko musi znać przeszłość 
swego narodu, wielkie czyny przodków, 
ofiary i wysiłki naszych bohaterów, 
musi poznać piękność i bogactwo oj­
czystego języka, musi umieć zachwy­
cać się arcydziełami naszego piśmien­
nictwa. Tak matka Polka powinna 
rozumieć i odczuwać obowiązek wy 
chowania narodowego. M. G.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wskazówki dla matek.
Aby zapobiedz chorobom nerwo­

wym u dzieci, matki powinny sjieł- 
niać następujące,przepisy:

1) Strzedz niemowlę od wypad­
nięcia z kołyski lub z łóżka, od upusz­
czenia z rąk, gdyż od wstrząśnienia 
mózgu skutkiem upadku dziecko mo­
że dostać drgawek, zostać głuchonie­
mym,, sparłaliżowanem i podlegać róż­
nym chorobom nerwowym.

2) Przez cały czas karmienia nie 
pić żadnych mocnych trunków, to jest 
ani wódki, ani wina, ani piwa, gdyż 
w tem wszystkiem jest spirytus, a spi­
rytus przechodzi w pokarm dziecka, 
i wywołuje u niemowląt bezsenność i 
różne objawy choroby nerwowej.

3) Starajcie się, by dziecko do­
brze sypilało. Sen jest dla mózgu tem, 
czem pokarm dla całego ciała. Przy­
zwyczajać niemowlę, aby zasypiało bez 

kołysania. Nie usypiać go nigdy ni- 
czem odurzającem, a szczególniej ma­
kowcem. Niemowlę powinno spać 
jak najwięcej. W drugim, w trzecim 
i w czwartym roku życia dziecko po­
winno sypiać: z półtory godziny w cią­
gu dnia i 12 godzin w nocy. Od pią­
tego do dziesiątego roku życia dziecko 
powinno sypiać od godziny 8-mej wie­
czorem do 7-ej zrana.

4) Nie bawić zanadto niemowlęcia, 
co chwila zagadując do niego, lub po­
kazując mu coraz to nowe przedmio1}’. 
Gdy poczynią mówić, nie zadawać mu 
wciąż pytań. Najlepiej, gdy" małe 
dziecko samo się bawi, i gdy" mówi, 
kiedy chce. Mózg dziecka i bez tego 
pracuje i szybko się męczy.

5) Pod żadnym pozorem dzieciom 
i młodzieży nie dawać wódki, wina, ani 
piwa. Spirytus dla dzieci jest silną 
trucizną. Mleczną lekką kawę i mle­
czną lekką herbatę starsze dzieci mogą 
pijać, ale nie nazbyt często. Naj­
zdrowszy napój dla dzieci to woda i 
mleko. Dzieciom do lat dwóch najle­
piej i mięsa nie dawać.

6) Od pierwszego roku życia przy­
zwyczajać dzieci do trzymania podczas 
leżenia w łóżeczku rąk na kołdrze, nie 
zaś pod kołdrą. Zapobiega to nałogo­
wi bawienia się ze swem ciałem, co 
bardzo źle działa na nerwy i umysł 
dziecka.

7) Nie pozwalać dzieci straszyć
naprzykład przez nagłe krzyknięcie, 
przez opowiadania strasznych i okro­
pnych rzeczy, a szczególniej przez 
przebieranie się za jakieś dziwy lub 
strachy. Przestraszone dzieci nieraz 
dostają drgawek, które męczą je po­
tem całe życie, lub od tej pory stoją 
się bardzo nerwowe, to jest niespo­
kojne, bardzo na wszystko wrażliwe. 
Dziecko od najpierwszych miesięcy 
należy przyzwyczajać do tego, żeby 
się nie bało pozostać samo lub w ciem­
nej izbie. ' - ’

8) Nie pozwalać dzieciom znęcać 
się nad zwierzętami, gdyż to wy twarza 
w nich pociąg do złego i rozdrażnia 
je szkodliwie.

9) W postępowaniu z dziećmi za­
chować dobroć, cierpliwość i wyrozu­
miałość. Nigdy dzieci nie bić i nie 
straszyć biciem bez potrzeby.

10) .Tak tylko się spostrzeże u dzie­
ci objawy nerwowe, to jest bezsenność, 
silny niepokój, drglawki, i tym podo­
bne, zwrócić się niezwłocznie do le­
karza.



= ROZMAITOŚCI,
Doraźny sąd na szulerach war­

szawskich. Jiowiący się bojową dru­
żyną socyaliści warszawscy dopuścili 
się w dniu 6-ym b. m. na parostatku 
„Wawel", kursującym' z Warszlawy 
do Płocka straszliwej zbrodni. Do­
wiedziawszy się o pięciu szulerach w 
karty, ogrywających pasażerów w tak 
zwane trzy karty, wsiedli także na sta­
tek w liczbie 10, i kiedy już dojeżdża 
no do Jlaibłonny, wydobyli rewolwery, 
otoczyli grających, a odebrawszy szu­
lerom pieniądze wygrane i oddawszy 
je ogranym, zawlekli ich samych na 
l>okła(J, gdzie straszna rozpoczęła się 
scena. Szulerzy widząc, co ich czeka, 
zaczęli uciekać na wszystkie strony. 
Rozpoczęło się formalnie polewanie. 
Trzech zabito na miejscu, dwóch cięż­
ko raniono, z których jeden już umarł 
a dragi znajduje się w szpitalu w Mo­
dlinie. Publiczność, jadąca statkiem, 
strwożonla strasznem zajściem, znajdo 
wała się pod pokładem w kajutach. 
Trupów rzucono pod kola parowca, 
rannych jrozostawiono na pokładzie. 
Pod Jabłonną zmuszono sternika do 
przybicia do brzegu. Wszyscy spraw­
cy wysiedli na ląd i zniknęli.

WaZA-i z mankietnikami w Kongre­
sówce nie ustają. Między innymi 
przybyli świeżo w południe, jak do­
noszą do „Kur. Warsz", w liczbie 
około 800 z duchowieństwem na czele 
wierni z Rokitna, Żukowa, Miedniewic, 
Żyrardowa, Józefowa i Łowicza do 
Błonia w celu odebrania zabranego 
przez mankietników kościoła. Gdy po- 
jhód zbliżał się do kościoła w Błorf •, 
poukrywani w dzwonnicy i na wieży 
mankietnicy poczęli strzelać i zlewać 
oblegających kwasem siarczanym. Po 
krwawej walce, w której około 20 osób 
zostało ranionych, kilka zabitych, ode­
brano mankietnikom kościół, wypę­
dziwszy ich z niego, rtizem z ich przy- 
wódzcą, ks. Żebrowskim.

Na mankietników wynaleziono no­
wą bardzo trafną nazwę: „Kjozło- 
wici".

* *

„Zdrowaśki“ mankietników. W 
warszawskiem „Słowie" czytamy: Do 
jakiego stopnia obłędu dochodzi obec­
nie agitacya mankietników, świadczy 
, tem najwymowniej następują 

fakt, stwierdzony przez władzę ducho­
wną przysięgą znacznej liczby wiaro- 
godnych osób:

Podczas nabożeństwa w Strykowie, 

ks. Kowalski, który, jak donosi 
„Dzwon polski", mianował się świeżo 
generałem mankietników, odmówił na­
stępującą modlitwę: „Zdrowaś Ma- 
ryo-Franciszko, małżonko Chrystusa, 
laskiś pełna, Pan z tobą, i blogoslawio- 
naś między niewiastami i błogosławio­
ny małżonek twój, Jezus Chrystus. 
6 w. Maryo - Franciszko, małżonko 
Chrystusa, módl się za nami grzeszny­
mi, teraz i w godzinę śmierci naszej. 
Amen.4 4

Ta bluźniercza parafraza „Pozdro­
wienia Anielskiego" przekroczyła jed­
nak miarę łatwowierności ludu, obała- 
mueonego przez księży mankietników. 
Po skończonem więc kajaniu czynio­
no ks. Kowalskiemu gorzkie wyrzuty 
za tę parafrazę. Ks. Kowalski tłóma- 
czyl, że owo „małżeństwo" należy ro­
zumieć czysto duchowo.

Ofiary rozruchów. Jedno z pism 
rosyjskich obliczyło, że w ciągu ostat­
nich dwóch lat ruch rewolucyjny w 
Rosyi pochłoną! 350 tysięcy ofiar; jak­
kolwiek olbrzymią większość tycli ofiar 
stanowiła młodzież, to jednak niewąt­
pliwie byli tam ludzie różnego wieku 
i w znacznej liczbie ojcowie rodzin. 
Rodziny osierocone, a przedewszy- 
stkiem dzieci zostały bardzo często w 
nędzy i opuszczeniu.

Straty niemieckie w Afryce od po­
czątku powstania murzynów aż do 
dnia dzisiejszego wynoszą ogółem ja­
zem z cywilistarai 2179 osób, w tej 
liczbie jest 1957 wojskowych. Poległo 
1226 ludzi, a rannych jest 731; około 
2000 o idzi częściowo musiano odesłać 
dc kitaju, a częściowo leżą w lazare­
tach afrykańskich. Oficerów poległo 
razem 118.

Liczba zmarłych z ran jest bardzo 
mała, bo tylko 74. Pochodzi to stąd, 
że murzyni celują w głowię, lub w nogi. 
Albo więc śmierć na miejscu nastąpi 
albo też ranny przychodzi do zdrowia. 
W ostatniej potyczce |>od Ukamlas 
wszyscy zabici ranni byli w głowę.

Kapitały w marach. Br. Teodor 
Korb nabył we Wiedniu kompleks do­
mów, znajdujący się na przestrzeni 
19.000 sążni kwadratowych przy ro­
gatce Matzleindorfskiej, własność, ks. 
Sulkowskiego, płacąc za to 740.000 kor. 
W kontrlakcie kupna znajduje się za­
strzeżenie, że w razie burzenia domów, 

wszelkie kosztowności i wogóle przed­
mioty wartościowe, któreby znaleziono, 
będą należeć do sprzedawców, a nie do- 
nabywcy. To zastrzeżenie ma realną 
podstawę, gdyż te domy były niegdyś 
własnością br. Dietricha, dziadka Sul­
kowskich po kądzieli. Ów Dietrich po 
ukończeniu uniwersytetu objął po ojcu 
ogromny zlaklad przewozowy i w latach 
1813 i 1815 przewoził dla armii austry- 
aekiej amunicyę, za co otrzymał tytuł 
barona. Odziedziczony majątek j>o- 
mnożyi oszczędnością i przedsiębior­
czością, a że wówczas nie istniały je­
szcze „safe depozit", więc Dietrich w 
swoich domach posiadła! liczne skrytki 
w murach, w których chował pieniądze 
i kosztowności. Żupan komitatu aradz- 
kiego ,Atzla, przybywszy raz do Die­
tricha, kupił dla niego obraz, chcąc mu 
w ten sposób wywdzięczyć się za go­
ścinę. Obraz chciał sam powiesić; gdy 
jednak wbija! gwóźdź dx> ściany, ceg-a 
pękła i część jej spadla na ziemię i At- 
zel ujrzał w murze pustą przestrzeń. 
Wydobył więc i drugą cegłę i znalazł 

! tara żelazną szkatułkę, w której mieści­
ły się klejnoty. Dietrich wezwany przez 
Altza, odpowiedział, że w ten sposób 
przechowuje swoje skarby. Po śmierci 
Dietricha spadkobiercy znlaleźli kilka 
szkatułek w murach, które przewier­
cali, ale że nie podobna było dalej czy­
nić w ten sposób poszukiwań, więc od­
łożono je do chwili burzenia owych do 
mów. Stąd pochodzi ta klauzula o kosz­
townościach w obecnym kontrakcie ku­
pna i sprzedlaży.

Skarb brazylijski. Sensacyjne od­
krycie zrobiono niedawno w piwnica/.'!- 
skarbu państwowego w Rio de Jane­
iro. Mianowicie znaleziono tam w za­
murowanym lokalu trzynaście skrzyń, 
nie wymienionych w żadnym inwenta­
rzu, o których istnieniu nikt nawet nie 
miał pojęcia. Niektóre skrzynie były 
polne złotych i srebrnych pieniędzy z 
czasów cesarstwa; w innych znalezio­
no złote kielichy mszalne, lampy i świe­
czki ołtarzowe i t. p. Wreszcie ku nie- 
pomiernemu zdziwieniu urzędników 
skarbowych, w jednej ze skrzyń zna- 
ziono brazylijską koronę cesarską 
berło i szpadę koronacyjną ostatniego 
króla, Pedra II. O ukryciu skarbu ko­
ronnego ilCkt obecnie nie wiedział; 
przy chowaniu go popełniono widocz­
nie nadużycie, albowiem w koronie 
brakuje około 20 brylantów wielkości 
grochu.



humory styka.
Dla ochrony niemczyzny.
By unicestwić, zdruzgotać, zniwe 

rayć i doszczętnie zgładzić arcyniebez 
pieczmy dla Niemiec bakeylus polsko­
ści, ma być zastosowane skuteczne re­
medium, które w formie ustaw wyjąt­
kowych chce wprowadzić Hakata w 
państwie „dobrych obyczajów i bo 
^ażni bożej

1. Biegun południowy i północny 
(Nordpol i Siidpol) ma się odtąd na­
zywać N orddeutsch, i Sud-deutsch, w 
podobny sposób ma być zmieniona na­
zwać Pol-arstern na: Deutsches-dtern.

2. Rozpowszechniona dosyć w 
Niemczech pol-enta, ma się zwać od­
tąd: deutsch-enta.

3. Jedzenie polskiej kiełbasy, bar­
szczu, lub kołdunów litewskich ma 
być karane grzywną, lub ciężkiem wię­
zieniem.

4. Osobną notą do wszystkich am­
basad ma być wniesiona prośba, aże­
by utarty termin na karaluchy i inne 
plugawe robactwo zwane: Szwabami 
zmieniono na ,.polaki."

5. Wszystkim sprzętom kancia­
stym, jako to: stolom, szafom, łóżkom 
mają być obcięte rogi, ażeby w niczein 
nie przypominały polskich rogatywek.

6. Hołd Pruski Matejki ma być w y­
kupiony i w ten sposób przemalowany, 
by Albrecht siedział na tronie, a Zy­
gmunt I. przed nim klęczał.

7. Podobny los mia; spotkać Bitwę 
pod Grunwaldem z tem nadiiiien e- 
niem, że uczeni Niemcy mają tak prze­
robić fakt historyczny, by Jagiełło j 
Witold zostali wzięci do niewoli.

8. Hakata, przeznacza osobny fun­
dusz na, Zmianę koryta Wisły, by 
nie opływała „Wawelu."

9. Wreszcie projekt najdónioślej- 
szy: Zmiana nazwy stolicy: Ber-lin 
na Ber-sclileie, bo lin, (ryba) jest sło­
wem polakiem.

No ! — jeżeli ten środek nie pomc- 
że. to sobie już chyba z nami nie da­
dzą rady Niemiaszki. Zoil.

*0* 
Dwa listy.

Janek.
Zęby cie Hanka wszyścy debli wzieni 1 
Costy z tem Jackiem wyrobi ała w sieni, 
Jo stoi za drzwiami i wszysciutkom 

słysoł, 
Jak ci do ucha Jacek septoł, dysoł. 
Ty! coś mi zawsze taka była scero, 
Hanka! zebycie wszyscy... ty cholero! 

Tak mie na ciebie Hanka serce boli, 
Ze wbiłbym w Twoje pół kopy ufnoli. 
Hanka! odpis mi mnie wolis, cy Jacka! 
Inacyj z nami już amen— tabacka!
A jak mnie wolis zgnije w kreminoie, 
Jak Jacka wolis zgnije w kreminoie, 
Odpis mi Hanka świętą prawdę scyrze, 
Na dole na tem samuśkiera papirze.

II utka.
Oj Tomek, Tomek, eegoś taki marny! 
Tyś taki chopak gospodarny, swarny 
Takie se rzeczy przybieros do głowy, 
Kie tak nie było, o tem ani mowy7 ! 
Jacek stoi w sieni malutką kwileckę 
(los mi tu pedziol, uscypnął troseckę, 
Ale matusia z izby przez sień przęśl:, 
Tak my sie z Jackiem w te stropy c- 

ześli.
Niebądz tak nogły i do gniewu skorv, 
Przydz na maiiniok do mnie do ka­

mory....
J antek z Bugaja.

Iskry humoru.
Szef (w biurze ka,ncelistaio). Dla 

czego ten zegar tu u was tak znowu 
spieszy? Czy nie posuwacie panowie 
wskazówek umyślnie, żeby prędzej by­
ło pierwszego?

— A przy jakich służy twój wo­
jak?

— Przy. piechocie, proszę pani.
— Hm... przy7 piechocie? ale wyje- 

dzie stąd, wierz mi, jeżeli go zobaczę 
kiedy w kuchni!

Zięć. Zauważyli ojciec, że Wania 
teraz więcej u nas przesiaduje, jak u 
siebie w domu?

— Kochany zięciu... uspokój się: ja 
wam nie zazdroszczę!

A • 
Polka hopsasa!

Jedna kryska, dwie kryski 
Niekce Wojtek Jagnyski, 
Bo mu niechce dać pyska, 
Honorowo Jagnyska.

Hojze ino, hopaj-pa! 
Niema tez to jak knajpa, 
Arak, wódka, arbata 
I kumoska Jagata.

Hojże ino, dana de ! 
Cało na mnie parada:

Kabot, portki, dziurawe,
I buciska koślawe.

Hojże ino, hop sasa! 
Arak, wódka, kiełbasa, 
Wędzonka i salsason. 
Gotowane jojka som.

Jantek z Bugaja.

Piosenka premjera w Kongre­
sówce.

Clicecie, bym wam piosnkę wysnuł, 
Jako nitkę z rnotka:

Jestem hrabia, prosto z pieca — 
I to pierwsza zwrotka.

Chciało wam się konstytucyi, 
Historya nie długa:

Raz, dwa... macie stan wojenny, 
To jest zwrotka druga.

Dałem wszystkim swobód furę,
Od szlachty7 do kmiecia:

Wolność słowa — przy7 żandarmie, 
Oto zwrotka trzecia.

Wprowadziłem wolność prasy,
Rzecz uznania warta —

Strzegą jej prokuratorzy, 
To jest zwrotka czwarta.

Kto z tych swobód źle korzysta, 
Wnet go się uprząta:

Bierz manatki, marsz za kratki!...
1 to zwrotka piąta.

Wszystko idzie jaknajlepiej,
Tylko braknie złotka:

Jak go dostać — to jest szósta, 
Najważniejsza zwrotka.

Mniejsza, jaki procent płacić,
Mniejsza, co kraj spotka —

Po innie niech choć potop będzie! 
To ostatnia zwrotka.

Konsultacya.
Pacyent. Panie doktorze, jest mi 

coraz gorzej; pamięć mi zupełnie nie 
dopisuje!

Lekarz. W takim razie, mój panie 
kochany, proszę mi z góiy zapłacie!

•8*

Z myśli pesymisty.

Szczęście puka do drzwi każdego 
■człowieka, ale zanadto często, zanim 
zapuka, stara się upewnić, że człowiek 
wysźedł.
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Niewdzięczny samobójca. W okolicy 
Budapesztu sprzykrzył sobie życie pewien 
robotnik i postanowił je sobie odebrać. 
Na kulę lub truciznę nie miał pieniędzy, po­
został mu więc tylko sznur. Ponieważ nasłu­
chał się dosyć o tem, iż wisielców często 
odcinają i przywracają do życia, postanowił 
wyszukać sobie takie miejsce, w którem 
nikby mu nie przeszkodził w przeniesieniu 
•się na tamten świat.

Szedł nad rzeką i spostrzegł most, po­
myślał sobie więc:

Tu mnie nikt nie zobaczy, a gdyby na­
wet tak się stało i spostrzegł mnie i odciął, 
wpadnę do wody i utonę, a przecież raz te­
mu nieznośnemu życiu położę koniec!

Wszedł pod most, zarzucił pętlicę i wkró­
tce na niej zawiósł. Nieszczęście chciało, iż 
-całej tej scenie przyglądał się inny robo­
tnik. Pobiegł czemprędzej na miejsce i od­
ciął kandydata od śmierci. Ten wpadł do 
wody, na krzyk „dobroczyńcy" zbiegli się 
ludzie i wyratowali tonącego. I cóż ich za 
io spotkało? Wymyślanie!

To bezczelność, aby komuś nie pozwolić 
spokojnie umrzeć! — były słowa niewdzię­
cznego samobójcy.

Z Zakopanego. Komisarz rządowy p. Ma- 
■durowicz, zmęczony ustawiczną wojną z za­
ciekłym wójtem Chramcem, wniósł znowu po- 
-danie do Namiestnictwa o przeniesienie z Za­
kopanego. Chramiec systematycznie przeciw 
wszelkim zarządzeniom klimatyki wnosi za­
żalenia, skargi i rekursy, a wojna ze ,złą 
wolą i uporem gminy, t. j. Chramca i jego 
adherentów, zniechęca komisarza do pracy 
w Zakopanem.

Tarnów. Ks. Biskup Wałęga postanowił 
odbyć kanoniczną wizytacyę kościołów deka­
natu limanowskiego w czasie od 11 czerwca 
aż do 27 czerwca w następującym porządku:

Dnia 11 czerwca, 12, 13 i 14 w Ujano­
wicach i kościele filialnym w Kamionce małej.

Dnia 15, 16 i 17 czerwca do popołudnia 
w Żegocinie, gdzie odbędzie też konsekracyę 
kościoła.

Dnia 17 od południa i 18 czerwca w No­
wym Rybiu.

Dnia. 19 i 20 czerwca w Łososinie.
Dnia 21 i 22 czerwca w Słopnicach kró­

lewskich.
Dnia 23 i 24 czerwca w Limanowej. 
Dnia 25 czerwca w Kaninie.
Dnia 26 czerwca w Pisarzowej, a w koń­

cu dnia 27 czerwca w Męcinie.

Krzywdy i nadużycia.
Z Górek Wielkich powiat Skoczkowski 

na Szląsku piszą do „Obrony ludu“ : Smu­
tne i wstrętne u nas dzieją się rzeczy. W 
naszych karczmach najwięcej w niedzielę 
i święta. Są tacy co z nabożeństwa idą pro­
sto do karczmy i piją do późnej nocy, a i 
do rana, jak gdyby ustawy nie było, że się 
ma o dziesiątej godzinie wieczór karczmę za­
mykać.

Są u nas gospodarze, co się radzi zapi­
jają w tych norach piekielnych. W ponie­
działek wielkanocny żyd Abraham Fogelhut 
ręce zacierał i mówił, liczyłem że ktoś przyj­
dzie, ale że tak wiele „toch się nie spo­
dziewał".

A parobcy i chłopaki, gdy późną nocą 
z karczmy wychodzą zrzucają mostki nad 
strumykami, łamią drzewka przy drodze. Czy 
to nie wstyd i hańba dla takiej gminy? 
Więc prosimy, aby raczyła c. k. Żandarme- 
rya zajrzeć do tych nor zbrodniczych.

Sprawy ludowe.

Ostatnie cuiadomośei.

Rada Państwa w Wiedniu zebrała się 
I na nowo 24 kwietnia. Izba poselska zajmuje 

się nową ustawą o taksach wojsko- 
w y c h. Dr Danielak jest zatem, aby taksy 
wojskowe znieść zupełnie, albo aby pła­
cili tylko ludzie bogaci i żydzi, którzy ró- 
żnemi oszustwami od służby wojskowej się 
uwalniają.

Równocześnie pracuje komisya dla refor- 
| my wyborczej. Cesarz Fr. Józef oświadczył, 

że chce koniecznie, aby jak najrychlej zo­
stało zaprowadzone powszechne i ró­
wne prawo wyborcze. (Potoczek i jemu po­
dobni nie chcą równości.) Rząd daje już 
Galicyi 10, a nawet 12 mandatów więcej, 
tak że będziemy mieli razem 100 manda­
tów, z tego przypadnie Rusinom 30, a Po­
lakom 70. — Aby udobruchać naszych prze­
ciwników reformy wyborczej, zaproponował 
rząd naszym panom, że 2 lub 3 z nich zamia­
nuje ministrami. To się hrabiom i ex- 
celencyom okropnie podobało. Ale cóż, — 
rząd może zrobić ministrami dwóch lub 
trzech, a tu przeciwników 40, a przecież 

I wszystkich ministrami zrobić nie można. Te­
raz więc odbywają się targi, kto ma być 

I ministrem. I zobaczymy jeszcze wszyscy, że 
taki wielki przeciwnik reformy wyborczej 

i jak hr. Dzieduszycki będzie głosował za po- 
' wszechnem prawem wyborczem, gdy tylko 
I zostanie ministrem i dostanie 20.000 koron 

rocznej pensyi.
Tak czy owak powszechne prawo głoso- 

I wania przejdzie, choćby przeciw temu były 
j wszystkie escelencye i wszystkie pluskwy 

nowotarskie i nienowotarskie. Wola ludu 
j zwyciężyć musi!

Co się tyczy głosowania nad reformą 
wyborczą, to gdyby szlachta z Koła polskie- 

! go głosowała przeciw, posłowie demokraty- 
; czni: Dr Danielak, Dr Petelenz, Rotter, Stwier- 
. tnia, Michejda i kilku innych z Koła pol- 
' skiego wystąpią.

Duma rosyjska (parlament) zbierze się 
i 10 maja. Ma ją otworzyć sam car mową 
| tronową. Dotąd do Dumy wybrano większość 
i demokratyczną.

Nisko. W naszem miasteczku przed kilku 
I laty założono Czytelnię i Kółko rolnicze. Z 
I początku jakoś szło, ale teraz wszystko u- 
l tknęło. Pan Biś, który był sekretarzem, 
j usunął się i nic nie robił długi czas, a te­

raz i z biblioteki nie można korzystać, bo 
| kierownik szkoły, który ma szafę z książka- 
I mi w szkole, nie wypożycza książek. I cóż 

nam z tego, że są książki, kiedy zamknięte 
i w szafie. To tak jakby człowiek patrzał na 
| sperkę przez szybę.

Ostrzeżenie. Jeden z naszych Czytelników, 
przebywający obecnie w Saksonii, donosi, 

I że tam to jest w Saksonii ciągle teraz ro- 
| botnicy strajkują, raz tu, to znowu gdziein­

dziej. Tam n. p. w Dreźnie trzecia część 
ludności strajkuje.

Ten sam czytelnik ostrzega przed budo­
wniczym mostów kolejowych nazwiskiem 
B e n d, który w niesłychany sposób wyzy­
skuje polskich robotników. — Gdyby ten 
B e n d chciał kogo brać do roboty, to sie 
do niego na robotę iść nie powinno.

Trzęsienie ziemi w Ameryce ustało, a 
dało się czuć w Afryce. Przepowiadają, że i 
u nas będzie trzęsienie ziemi i że to będzie 
cały taki rok niespokojny. Na słońcu mia­
nowicie pojawiły się ciemne plamy, a ile 
razy na słońcu takie są plamy, wtedy za­
wsze bywają wielkie trzęsienia ziemi i burze.

Zburzone w Ameryce miasto San Franci- 
sko ma być odbudowane. Na przyszły rok 
będzie w Ameryce dużo roboty.

Odpowiedzi Redakcyi.

Pan Jud. Jeżeli jeszcze raz Panu zabiorze 
gazetę, to Pan zaraz napisz, a ja go wsadzę 
do kryminału za kradzież. Ale najlepiej bę­
dzie. jeżeli Pan będzie sani na poczcie gaze­
tę odbierał. Trzeba tylko na poczcie powie­
dzieć, aby nikomu gazety nie wydawali.

P. F. Lipowski. Należy się za zeszły rok 1 
korona i na rok biorżący całą prenumeratę, 
Za zjednanie czytelników dziękujemy.

P. J. Krzeszowicz Otrzymaliśmy pieniądze.
Pan W, Ministrerstwo wojny samo zarzą­

dziło śledztwo z powodu kradzieży wojsko­
wych materjałów w Nowym Targu, które się 
ciągły lata całe. Sprawa przybierze wielkie 
rozmiary. Dużo ludzi będzie pociągniętych 
do odpowiedzialności kryminalnej.

SłDWHIH
PORTUGALSKO 

POLSKI
opracowany pod rcdahcya F. B. 
Zdanowskiego, wyszedł z druku. 

Dzieło zawiera ZZ.000 portugalskich wyrazów. 
Nabywać można u F.B. Zdanowskiego w dru­
karni Władysława Teodorczuka w Krakowie, 
Zielona 7, oraz we wszystkich księgarniach.

CEłłfl EBZEMW: 

w płóciennej oprawie 1 koron, 
w skórzanej oprawie 8 koron.

7 koron = Z rb. 80 hop.
8 koron = 3 rb. ZO kop.

7 koron = 5 mk., 8 koron = 5 mk. W pf.



Za ogłoszenia nie bierze Reriakcya żadnej odpowiedzialności.

DRUKARNIA-
W. Poturalskiego

7-------------PODGÓRZE KRAKÓW =
utrzymuje zawsze na składzie i poleca: 
JA I T T potrzebne dla urzędów gmin- 
1 J 1 v xnych, wyborcze, parafialne,

- - - - szkolne, oraz do ewidencyi i oględzin bydła.
Cennik na żądanie bezpłatnie.

Moje tanie ceny zegarków wzbudzają sensacyg.
1 niklowy zegarek kieszonkowy 
z marką systemu Roskopf, paten­
towany, z pięknym niklowym łań­
cuszkiem wraz z wisiorkiem złr. 
1 95, tych samych zegarków 3 szt. 

złr. 5 50, 6 szt. zł. 10—.

Ign. Cypr es
Kraków, ul Floryańska I. 49

Bogato illustrowane cenniki polskie na życzenie dar­
mo i opłatnie. —------Poszukuję zastępców.

Po tym 
znakiem 
znajduje 

się sklepy 
w których 

się

wyłącznie
SINGERA
maszyny 

do 
szycia 

sprzedaje

Tanie czeskie pierze
darte (skubane) 

. lepsze 12 Kur; 
ci edreońskiejro 
K. śnieżno-białe 

edreońsk. darte 30—36 
koron. Rozsyłka opłatnie za po­
braniom. Zamiana lub zwrot do­

zwolone za opłatą porta, 
Benedykt Sachsel. w Lobes 307, poczta Pilsen 

w Czechach.

Dobra sposobność!

Tylko 3 złr. kosztuje 
paczka 5 kilowa pięknie sortowanych 
mydeł pachnących toaletowych (50 do 
60 sztuk). Mydła fijołkowe, różane, 
heljotrop, niezapominajka, i t. d.

Wysyła za pobraniem pocztowem
Manhattan Unternehmung

Budapeszt, VIII, Bezeredygasse 3.

Na reumatyzm
gościec, postrzał (ischias) i wszelkie nerwobóle, 
poleca się uśmiercające nacieranie, od lat 5 
ogromnie rozpowszechnione, przez wielu leka­
rzy ordynowane i przez znakomitości uznane 
Linimentum Gaultheriae compositum 
z prawnie zarejestrowaną niarką ochronną

„N E R W O L“
chemika dra Juliusza Franzosa w Tarnopolu.

Cena ilakonu 80 h. 10 flakonów 8 K, nie li­
cząc opakowania i franco. — Tysiące listów 
dziękczynnych do przeglądnięcia, l'wa razy 
dziennie wysyłka poc-towa. — Do nabycia w 
każdej większej aptece, względnie w aptece 

chemika Dra Juliusza Franzosa w Tarnopolu
W Makowie, do nabycia w aptece Ludwika Froncza.

Singer Komp. Tow. akc. 
maszyn do szycia 

Kraków, ul. Szpitalna I. 40.

FILIE:
Kraków, Kaźmierz, Wolnica N.-Sącz, Jagiellońska.
Chrzanów, Mickiewicza. Sanok, Jagiellońska. 
Tarnów, Wałowa 13. Rzeszo w, 3-Maja 5.
Jarosław Krakowska 30, Tarnobrzeg Rynek

Łańcut Rynek.

Ostrzegamy P. T. Odbiorców przed maszynami, które 
dostarczają inni kupcy pod nazwą »orvginalne Sin— 
gera«. Ponieważ naszych maszyn do szycia nie od- 
dajemy nigdy żadnym kupcom do sprzedaży, przeto 
dostarczane przez nich maszyny pod nazwą ,,ory­
ginalne Singera" — są w najlepszym wypadku stare- 
używane, z trzeciej ręki nabyte i odnawiane, za które 
my ani odpowiedzialności nie przyjmujemy, ani też 
do takowych potrzebnych części nie dostarczamy.

TAK Z A C H5W ALANĘ
haftu przez agentów Towarz. pruskiego, są starego syste­
mu, wyszłego z użycia, które co do wykończenia, jakości, 
jak również najlepszych ulepszeń, nie wytrzymują konKU- 
rencyi z maszynami, które trzymam na składzie. Prowa­
dzę handel od 33 lat bez pomocy natrętnych agentów. 
Ostrzegam przed agentani, którzy za swoje pośrednictwo 
otrzymują 20 —30 prc. prowizyi, kupujący zaś lichą i drogo- 
zapłaconą maszynę pod nazwą „Oryginalna".

Pierwszy i największy w kraju

Skład maszyn do szycia, poslu's"ie sis
LWÓW, Hotel Żorża. Józef Iwanicki, mechanik i specyalista. Proszę żądać oenników

Podróż z Antwerpii do Ameryki i Kanady jest o 260 mil krótsza niż z innych portów.

P. C A N O N
Antwerpia (Belgien), Lange Herenthalsche Street 23.

Przeprawa pasażerów tylko pierwszo-klasowymi szybkimi okrętami pocztowymi 
do wszystkich części świata z Antwerpii prostą linią bez przesiadania się podczas 
jazdy morskiej.

Odjazd do Nowego Yorku i innych miejscowości północnej Ameryki każdej soboty.
Odjazd do kanady dwa do trzech razy miesięcznie.
Statki dla pasażerów są zaopatrzone w najnowsze przyrządy. — Lekarz, apteka znajdują się na 

każdym statku. — Opieka, jako'eż lekarstwa dla chorych pasażerów są bezpłatne. — Wikt podczas ja­
zdy morskiej wyśmienity. —- Usługa rzetelna.

Ważne dta rolników! Każdy mężczyzna z ukończonym 18-tym rokiem życia otrzymuje 0<J 
rządu kanadyjskiego 113 morgów dobrej, urodzajnej ziemi darmo na własność.

Wydawca i Brd. odp. Dr. Michał Danielak. Drukarnia W. Poturalskiego w Podgórzu.


